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liczba 6. i 7 w d >mu pana E lselK i; we W iedniu, 
Hair ju.-gu, Frankfurcie nad Menem, b e r  linie, Lipsku, 
Bazylei, ozwajoarji i W rocławiu pp. IluasensteiH 
et Fogler, WTiedniu A. Oppelik, R. Moose, 
w W arszawie R iechnan  et F re n d le r , Biuro 
anonsów w Paryżu C. Adam m e des Saint 
Póres.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 0  centów od jednego 
wiersza drobnym drukom  (p itit).

P ryw atna korespondencja i nekrologi l i  ct. od wier z",
Drobne o g łisze jia  po 1 '/ ,  eenta od wyraiu. Poliies a- 

nia i sklepy po 1  ct. >d wyrazu.

Bbiiam) w m m  „Nadesłane” 20 cn i od f i c z a .

W  odpowiedź.
Lwów 28. września.

Ze szczerą radością wita prastara stolica J a ­
giellonów przybyłych w odwiedziny gości węgier • 
skich. Niekłamanym jest zapal i entuzjam na­
szego narodu, któremu w tej chwili stonea by ■ J 
Rzeczypospolitej daje wyraz. Chętnie i szae rz  
chcielibyśmy w U', uroczystej chwili i przy tak 
podniosłej okazji zapomnieć o całej polityce, pu­
lc ie  bodaj na chwil kilka w których się raduje­
my oowiedzinami tak dostojnych a tak m iłych 
nam gość -  w niepamięć nasze sojusze i an ta­
gonizmy polityczne, zapomnieć, że prócz sym- 
i ajy i ugruntowanych w tradycjach i przeszłości są 
jeszcze “obowiązki polityczne, dyktowane cbwilowe- 
mi potrzebami i wymaganiami teraźniejszości. N ie­
stety, nie nasza w tem wina, że naszemu gorące­
mu, a szczeremu życzeniu nie stało się zadosyć. 
Eazem z wiadomościami o powszechnym entuzja­
zmie, jaki na każdym kroku towarzyszy gościom 
węgierskim od chwili, kiedy ich stopy dotknęły 
ziemi polskiej, przyniosła nun  poczta Tester L lo y d  
ft w nim artykuł wstępny, który m iał być niejako 
pozdrowieniem przesłanein przez stolicę węgier­
ską —  stolicy polskiej. .

Z namaszczeniem prawie jak na to okazja 
zasługuje —  przystąpiliśmy do odczytania długiego 
pozdrowienia, w nadzień *e od narodu bratersk ie­
go, z którym nas łączl tysiączne węzły sąsiedzkiej 
sympatji, usłyszymy szczere słowa braterskiej ży­
czliwości, wolne od wszelkich rekryminacyj poli­
tycznych, wolne od wyrzutów, na które z pewno­
ścią nie teraz pora- ^adziteja nas zawiodła. M ia­
sto spodziewanej Kordjulnej życzliwości, odpowie­
dniej uczuciom, Jąk/ ni\  ,z,siaJ na naszeJ z>emi 
witamy Węgrów, obdarzył nas naczelny organ bu­
dapeszteński, całym szeregiem nauk i wskazówek, 
które co najmniej były niewłaściwe i nie na cza­
sie. Złożyliśmy wczoraj wielki dowód lojalności 
i Bezstronności, podajne w cołości bez wszel­
kich z naszej strony uwag artykuł budapeszteński. 
Wywody T ester L loyda  nie wywołały wprawdzie 
u "nas „obrzydzenia* i nie potrzebowaliśmy ochlu 
nąć z odniesionego wrażenia, aby módz odpowie­
dzieć organowi węgierskiemu — sądziliśmy .jednak, 
żeśmy to winni byli naszej tradycyjnej gościnno­
ści, że to obowiązek rycerskości i grzeczności, nie 
odpowiadać na zarzuty wtenczas, gdy W ęgrzy są 
gośćm i w naszym domu.

Zdaje nam się dlatego, że wczorajsze wystą­
pienie niektórych naszych pism nie licowało by­
najmniej ani z naszą tradycją, ao z naszą sławio­
ną gościnnością staropolską W ystąpienie Tester 
Lloyda  było błędem przeciw taktowi politycznemu 
j towarzyskiemu, ale nam nie godziło się odpłacać 
pięknem za nadobne i li dlatego, że gość nasz 
może przez zapomnienie popełnił niegrzeczność, 
równą odpowiedzieć niegrzecznością. T > nie po 
polsL". Można było spokojnie schować artykuł 
budapeszteński na później, gdy W ęgrzy wrócą do 
swych domostw. Sprawa nic by z pewnością nie 
była na tem utraciła.

Niepomiernie żałujemy, że pisma nasze o tych 
względach zapomniały,' że wystąpiły z mniej lub 
więcej gwałtownemi wycieczkami przeciw organo­
wi węgierskiemu, które jak zgrzyt żelaza po szkle, 
rażąco odbiły wśród podniosłej harm onji, z jaką na­
ród polski witał swych gości. Jeżeli te względy 
kurtoazji, o których się nigdy nie powinno zapo­
minać, nie potrafiły wstrzymać niektórych naszych 
pism. chlubiących się do przesady swym patrio­
tyzmem i deiiiokratyzmem, wówczas względy po­
lityczne p tw inne je  Były pohamować w ich ferwo­
rze polemicznym. W iedzą one bardzo dobrze, albo 
Drz) najmniej powinne wiedzieć, że istnieje w kraju 
stronnictwo, któremu odwidziny W ęgrów są solą 
w „ku, które za wszelką cenę chciałoby pozbawić 
ich wizytę wszelkiego większego znaczenia wystę­
pując wczoraj przeciw Węgrom oddały wspomnia­
ne pisma naturalnie bezwiednie i pomimo swojej 
woli znakomitą i wielką usługę stronnictwu, które­
go po imieniu nazywać nie potrzebujemy.

Dzisiaj, po wyjeździe naszych gości wolni je ­
steśmy od względów, które n a m i  w c z o r a j  kierowały,
tem bardziej, że zasadniczo znajdujemy się ^  zgo- 
dzie z tymi, którzy protestują przeciw naukom i 
wskazówkom organu budapeszteńskiego. Byłoby na­
iwnością przypuszczać, że się piszemy na wywody 
i ' i nioski, do jak ich  po fałszywych premisach 
dochodzi T ester  L loyd . A że te premisy są b łę ­
dne, u tem chyba sam autor artykułu jest przeko­
nany. M usielibyśmy przypuszczać, że Tester L lo yd  
i jego naczelni rediktorow ie nie mają wyobrażenia 
o historji konstytucji austrjackiej i o przebiegu wy­
padków przedlitawskich w ostatnich jfilkndziesięeiu 
latach, gdybyśmy chcieli wierzyć, że serjo m o rią  
o naszych obowiązkach wdzięczności względem 
Niemców, że z dobrą wiarą utrzymują, iż Bolący 
zawdzięczają swoje zdobycze narodowe szczerej 
życzliwości niemieckiej. »!zyż na "  ęgrzech zapo­
mniano już o tero, że Galicja uzyskała skrom ną 
zresztą autonomję nie d l a  t e g o ,  ie  u stera znaj- 
dowało się ministerstwo centralistyczne, ale m i m o  
to , że w Przedlilawji rządzili Herbsty, Giskry i 
ich towarzysze ?

Boleje T e ,te r  L loyd  nad tem, że nas widzi 
w „pewnera“ towarzystwie. Możemy go zapewnić, 
Łe i iam . ni.sze towarzystwo parlam entarne i po­
lityczne nie zawsze i nie ze wszystkiem jest mile.
Ale czyż to nasza w ina?

Niech nam Tester L lo yd  wskaże w Przedli- 
tawji stronnictwo polityczne, które nam większe da 
gw arancje strzeżenia naszych praw narodowych 
a będziemy pierw si, którzy pożegnają dotychcza­
sowych towarzyszy. Salus Meipublicae suprema lex  
— w dotychczasoweni towarzystwie nie widzimy 
wprawdzie naszego ideału, zdaje nam się jednak, 
że prawa nasze narodowe lepiej są strzeżone teraz 
aniżeli za czasów centralistycznych. Co do naszej 
solidarności z Czechami, to sądzimy, że Tester
L loyd  dość —  zwłaszcza w ostatnich czasach —
m iał sposobności przekonać się, że umiemy ją  na 
tyle zachować, o ile to jest zgodne z naszym ho­
norem i interesem  narodowym, że solidarność ta 
ustaje z chwilą, w której Czesi wytężają swój wzrok 
ku niewłaściwej stronie. Tych kilka słów odpo­
wiedzi powfnno wystarczyć T ester Lloydowi.

Od jednej jeszcze uwagi nie możemy się po- 
wstrzym ić. „Być może, że źle jest obraną godziua 
do wypowiedzenia Polakom tego rodzaju ekspekto- 
racyj“ —  teini słowy rozpoczyna Pt ster L loyd  
ostatni ustęp swego artykułu. Tak jest, godzina 
była bardzo źle obraną I szczerze żałujemy, że 
autor artykułu nie pam iętał o tem w chwili, gdy 
zasiadł do pisauia. Sobie i nam byłby zaoszczędził 
przykrości...

Z okazji podróży p. ministra oświaty
do Galicji. 

i.
Pan m inister ośw iaty, dr. Gautsch, zagości 

wkrótce do naszego kraju i —  ażeby uścielić m u 
drogę umieszcza Oagetct Lw ow ska  raz po raz 
korespondencje, zapewniające o przychylności Jego 
Ekseellencji dla naszego kraju, o zupełnym braku 
jakichkolwiek uprzedzeń narodowościowych u niego, 
o bezwzględnej przedruiotowości jogo w osądzaniu 
potrzeb wychowania publicznego itd.

Troskliwość ta urzędowego organu o dobre 
przyjęcie dla m inistra oświaty w naszym kraju zu­
pełnie zbyteczna. Na politykę opozycyjną przeciwko 
niemu —  o ile onit byłaby potrzebną — jest miej­
sce w radzie państwa nie wóticzas, gdy on bę­
dzie gościem u nas, gdy przybywa, ażeby osobi­
ście poznać i zbadać potrzeby szkolnictwa w na­
szym kraju. Gdyby tak każdy m inister przejechał 
się po Galicję osobiście i przekona! się o głęboko 
sięgających różnicach, jakie zachodzą pomiędzy na- 
szem społeczeństwem a stosu, kapii innych krajów 
koronnych, to . mknęlibyśmy może byli niejednego 
przykrego eksperymentu, n a , bas dekretowanego z 
W iednia, i w niejednej sprawie może łatw iej prze- 
szłoby do porozumienia pomiędzy naszą reprezen­
tacją a rządem centralnym, niż bywało dotąd.

D latego też sądzim y, że p. m in ister może być 
pew nym  ja k  najżyczliwszego przyjęcia we wszyst­
k ich  ko łach , z którem i będzie m iał sposobność ze­
tknąć się w naszym kraju . Jakiekolw iek bow iem  
kto u nas zresztą  może m ieć  zdanie o jego in te n ­
cjach  po litycznych  i o w artości jego projektów  re ­
fo rm ato rsk ich , to bądź co bądz poczytywać to po ­
trzeba  za oznakę dobrej woli z jego strony, że 
rozm aite  spraw y bieżące, k tóre dotyczą naszego 
k raju , a w chodzą w zakres władzy urzędow ej m i­
n is tra  w yznań i oświaty, dr. U tiuisch p ragn ie  za­
ła tw ić  na podstaw ie zasiąguięfych na :u in - 
form acyj, n ie  zaś w yłącznie tylko metodą : „od
zielonego stolika*.

Pan m inister może więc być pewnym, iż bę­
dzie u nas pożądanym gcśc,em . I  w tej myśli po­
zwolimy sobie przytoczyć niektóre uwagi przed­
miotowe o tych stosunkach, w które on za­
pewne zechce wglądnąć podczas pobytu w naszym 
kraju.

Otóż raczy pan m inister przedewszystkiem 
pamiętać o tem, iż Galicja jest kraj im, gdzie na
1.000 mężczyzn 788 nie umie ani czytać ani p i­
sać *), gdzie ilość dzieci normalnie rozwiniętych, 
a mepoóierających żadnej nauki, wynosi około
340.000 — z czego okazuje się dowodnie, iż kraj 
ten na długie lata zabezpieczony jest od „hyper- 
produkcji inteligencji11.

W ohec zastępu 4,800.000 analfabetów, stoi 
ludność, umiejąca czytać i pisać, która wynosi za­
ledwie około 1,100.000 głów, tj. około 10 proc. 
ogólnej sumy zaludnienia kiaju. Gdy jedDak ro z­
bierzemy i tę cienką stosunkowo warstwę piśm ien­
nej ludności —  tak cienką, żP zaledwie tylko Bu­
kowina i Dalmacja w rzędzie wszystkich krajów 
koronnych stoją pc za Galicją pod <yna względem, 
to wystąpią znów rozmaite godne uwagi ujemne 
strony owej warstwy „inteligencji* naszej.

I  tak mianowicie od cyfry 19 proc- ludności, 
która nie liczy się do analfabetów, wypańm0 po­
trącić prawie 8 proc. ta k ic h , ktorzj po lali przy 
kouskrypcji, iż umie,ą czytać, ale pisać nie umieją. 
Okoliczność ta świadczy 0 dość niskim  stopniu 
ogólnego wykształcenia tej warstwy ludności — a 
w skutek tego maleje znów cyfra tej kategorji 
.nteligencji, która um ie c z y t a ć  i p i s a ć  do 
11 proc.

Skoro zaś, idąc dalej tym to rem , sięgniemy 
do cytr, objaśniających stosuuk1 frekwencji szkół, 
to znajdziemy w tych liczbach leszcze skuteczniej­
sze lekarstwo na obawy przed „nadmiarem inteli­
gencji.*

W  publicznych szkołach ludowych w (ialicji 
pobiera naukę około 200.000 chłopców. Z tych zaś 
przechodzi do szkół średnich, t. j  do gimnazjów 
i do szkół realnych zaledwie około 12.000, gdyż 
tyle wynosi cała suma frekwencji gimnazjów: szkół 
realnych w Galicji, gdy n. p w Czechach, kraju 
mniejszym co do obszaru o 26 000 kilometrów 
kwadratowych od Galicji, liczba gimnazjastów i re­
alistów przechodzi 22.000.

Jeden  uczeń szkół średnich wypada w sąsie­
dnim Szlązku na 2.ł t  kim kwadr., na M orawie ua 
2-łł, w Czechach ua 2.łP, w Doinej Anstrji ca  ±.So 
Kilometra kwadr., w Galicji zaś na 6 .,, kim. kw.

Jedna szkoła średnia wypada na Szlązku La 
62.Di,0, na Morawie na 58.000, w Czechach na
75.000 w Dolnej A nstrji na 36.6Ó0' mieszkańców—  
zaś w Galicji na 205.000 mieszkańców.

Jedna szkoła średnia przypada w Galicji na 
3604 kilometrów kwadr., w Czechach zaś ua 700 
kim., na Morawie na 600, na Szlązku na 570, a w 
Dolnej A ustrji na 480 kim. kwadratowych.

Do I. klasy gimnazjalnej i szkół realnych za­
pisało się w kraju naszym w roku szkolnym 1883/4 
ogółem 2.185 uczniów ; w tymże samym roku za­
pisało się do najwyższych klas tychże szkół 389 
uczniów, tj. 4 ’02°/o całej ilość, uczniów tej kate-

*) P rzyuczane w ni ii i * jazy eli artykułach daty s ta­
tystyczne c-crfiane 8ą t  „Rocznika słłtSystyki Galicji* dra 
Tadeusza Bzowskiego, i z sprawozdań rady szkolnej 
krajowej — mianowicie, co do szkół ludowych z datami 
sięgającemi do roku szkolnego 1885/6 zaś co do szkół 
średnich z datami po rok l.,u3/4
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gorji szkół. Okazuje się ztąd, jak  n ieznaczny sto­
sunkow o p ro cen t uczniów szkół średn ich  kończy 
praw idłow o szk ó ł) .

Trzymaiae się już tego samego roku szko^ego 
1883/4 , na którym rada szkolna krajowa zam knęła 
swoje publiczne sp ra w o z d a n i1' o szkoła b średnich, 
przejdźmy do zakłddót, akademickich. Otóż w  kur­
sie letnim  r. 1883— 4 było słuchaczy:
a) na uniwersytecie lw orskt.r . • • •
b) _ ,  krakowskim • • • •
c) w szkole politechnicznej we Lwowie

razem . • ■ •
Doliczywszy lo tego uczniów z Galicji, ro t-  

rzoconych w innych ałxiem jach au- 
strjackich  .....................................................770

Okazuje się ogólm. suma młodzieży z Galicji
odbywającej studja akademickie w ilości 2660 
Przypaoałoy zatem jeden akSdetoik la  29 *i- 

lomeTÓw kw adr, i m. 2.240 mieszkańców.
r ,a  szesciomiljonową ludność, zastęp półtrzec.a 

tysiąca  ̂akademików ^esł bezsprzeczni* nader sła ­
bym i jeżeli on pod wpływem środkow, jakie dr.
L au ta ju  przedsiębierze dla zmniejszenia frekwencji 
szkół średnich, miałby m  przysŁOsć uszczuplić Się 
jeszcze, to istotnie tiadno myłoby nazwać podobny 
objaw p o s t ę p e m  na polu rozwoju oświaty.

O iie jednak słyszymy, pomimo wczelkich 
utrudnień, stawianych przez pana ministra fre­
kwencji gimnazjów i szkół realnych, przecież 
ilość uczniów w tych szkołach w naszym kraju 
nie zmniejszyła się obecnie i w czasie wycieczki 
swojej będzie m iał dr. Gautsch sposobność zapo­
znać się u nas z gimnazjami, które co do ilości 
uczniów w A ust-ji nie m ają sobie równych zakła- 
dijw  I  nie może byc inaczej w kraju, gdzie tak 
wielkie i gęsto zaludnione obszary, jak  np. okolica 
pomiędzy^ Brodami, Lwowem i Jarosław iem , albo 
przestrzeń pomiędzy Tarnopolem  a Kołomyją itd., 
pozbawione są zupełnie szkół średnich.

n,‘odhi, przeasiębrane przeciwko powiększaniu 
się frekwencji w szkołach średnich, uzasadnia pan 
m inister dążnością ku temu, ażeby skierować mło­
dzież do szkół specjalnych —  rolniczych i prze­
mysłowych.

Ani siowa — dążność niewątpliwie chwale­
bna. W dalszych uwagach zastanowimy się przeto 
nad pytaniem , co mielmy u nas rodzice czynić, 
gdyby istotnie chcieli masami zwrócić się z odda­
waniem swych dzieci zamiast do gimnazjów, do 
szkół specjalnych ? 0

Czechy i Kroacja.
Pod tym tytułem  zamieszcza jeden z posłów 

kroaekich w P resse  obszerny artykuł, krytykujący 
politykę staroczeskich orgańów w obec Kreacji.

Podczas gdy p rzez1 długi szereg ia t—-czytamy 
w powyższym artykule — T o k l ik  i jej iweienmcy 
pochwalali działalność większości kroackiego s ijmu. 
obecnie stało sie modą w Pm ize applaudować 
opozycji a poniewierać wszystko, co tylko wyjdzie 
ze strony partji Ltrodowców i bana h r. Khuen- 
Hederwarego.

Nie - wiemy, co móglo wpłynąć ua podobną 
zmianę zapatrywań* czeskiej publicystyce? N a­
leży chyha p r  ypaseić, że skazanie dra Dawida 
Starcewicza nu 6 ia t w ięzienia za zbrodnię zwy- 
kłegi oswisłwa wywołało w Piadze żywsze współ­
czucie n iż owegt ezasui zasądzenie jednego z jego 
popleczników adwokata Tuszkana za zbrodnię
krzy w o p rzy sięstw a  y

Czy też słowa posła Barcizcza, który chętnie 
szłyszttłóy tenlen* kroackich rum aaów na w iedeń­
skim bruku lub radykalne zapatrywania Anto­
ni 3go Starcewicza —  odbiły się w Pra ize sympa- 
tycznetn echem V

Zaledwo możemy dać wiarę, by stronnictwo, 
na którego czele stoją tacy ludzie, jak Rieger, 
Claui-M artinic i Scliw arzenberg, zechciało popie­
rać radykałów, dążących ku pewnej zgubie.

Sym patje te występują tem jaskrawiej w obec

**)  Rutowskiego „Rocznik statystyczny* str. 64.

partji, która w czasie ostatniej sesji sejmowej w y­
stąpiła pod firmą umiarkowanej opozycji. Frakcja 
ta składa się z ludzi, stojących ua gruncie sankafi 
pragmatycznej, jako 'edynej ich zdaniem polity-z- 
nej bazis dla K-oacji i Sławonii, oraz z żywiołów, 
których wyznaniem jes t ugoda z W ęgram i z roku 
1868. Po za izoą umiarkowana opozreja liczy zwo­
lenników między politycznymi przyjaciółmi biskupa 
fjtrossmajera i pensjonowanymi wvższymi urzedni- 
kam.' Trudno przypuścić, by frakcja złożona z ży­
wiołów tak różnych, mogła liczyć dłuźszi egzt- 
stencję. Są to nłeaawodaii ladzw oźn rień i ói_ 

c lepazemi chęciami, lecz kiepscy politycy, e z ^ o  
dawonom ubiegła kj dene,a sejmowa. Zdanie to 
znalazłoby nieoehy bnie zgodne zapatrywanie w 
Prt dze, gdyby om znano lepiej wewnętrzne sto 
Minki Eroaeii. W.edzą tam naturalnie o lojalności 
i poważam u jasieg . zaznaje hr. Draszkowicz, lecz 
nie wiedzą, że h r  Draszkowicz nie ma dotychczas 
jasno wytkniętegt celu i jest po prostu narzędziem  
w ręku politycznych spekulantów w rodzaju nie­
boszczyka Skreyszowskiego.

W  końcu jest dla Kroatów rzeczą obojętną, 
gdzie czescy prowudyrzy chcą szukać dla siebie 
przyjaciół. Mogą naweł sądzić, że zoawienie K rea­
cji leży w ręku takich ludzi, jak  dr. Dawid Stareewiez 
Obojętność ta  v szakże w ypływ r nietylko z nad­
miernego oddalenia K-oacji i Czech, lecz raczej z 
powdiu, iż partja  narodowa nic może nadal pozo­
stawić u steru brukowych polityków. Dziś te czac 
minęły Bezpowrotnie i dlatego nie wiemy, eo po­
cząć z radami i zarzutami, jakie nas dochodzr z 
Pragi. Doświadczenie nas pouczyło, jak się zała­
twiać należy z fantazjami młodzieńczemi i kraiieo- 
wością. Gdy w lipcu r. b. M łodoserbowie zwołali 
wiec w Kartowcu, przybyli nań nader licznie człon­
kowie serbskiego klubu, zmajoryzowali aranżerów 
a ostateczna rezolucja, miast potępienia dla klubu, 
zaw arła najuroczystsze wolum ufności dla klubu i 
dla uara. Może Czesi zechcą u siebie zastosować 
■en proceder w obec Młodoczeehów ?

Czes mogą być przekonani, że narodowcy 
kroaecy, którzy dziś ro z p o rz ą d z ą  w sejmie więk­
szością 8/t0 głosów, sympatyzują szczerze z tymi, 
którzy na aroaze legalnej, bez rozniecania szczepo­
wej nienaw ^ci, dążą do podniesienia narodowości. 
Ponieważ zaś u nas z dniem każdym pojednanu 
z W ęgram i staje się rzeczą bardziej możliwą, przeto 
z radością powita Kroacja chwiię takiegoż poje­
dnania między Czechami a Niemcami.

W  końcowym ustępie zaznaczr autor widoczny 
postęp na drodze rozwoju arajowego i zaprzecza 
stanowczo wersjom, rozszerzanym przez praskie 
pisma, czerpa.iym wrzeaomo z mętnego źródła.

Mowa Tiszy.
Sygualizowaną mowę Tiszy, którą tenże wy­

głosi! na dniu 21. b. m. w Wielkim Waradzie do 
swoich wyborców, podajemy dziś w streszczeniu.

M inister przybył rannym  pociągiem z Geszt, 
a po przywitaniu się na dworcu z burmistrz,em 
i deputaeją miejską jakoteż przedstaw.eielami ko­
m itatu udał się do swego mieszkania. Około p o łu ­
dnia zgromadzili się liczni wyborcy Komitatu w sali 
hotelu „pod Czarnym Orłem*, a osobna deputacja 
wprowadziła m inistra do pili, guzie czekała nau 
przystrojona kwiatami estrada.

Tisza. podziękowawszy na wstępie wyborcom 
za zaufanie, którego aal* mu dowód przez pono­
wny jego wybór rzek* co następuje :

„Wiadomo powszechnie, ze w ciągu ostatnich 
dwu lat, tak w ciele Prawodawczem, w dzienni­
karstwie, jakoiez w czasie walk wyborczych, ponad 
wszystkh sprany roztrząsaną była g irąco kwestja 
o f i n a n s o w a ®  p o ł o ż e n i u  państwa, i jeżeli 
dziś w i ej mici"26 głos poduoszę, to zamiarem moim 
przedewszystkiem j e s t : zastrzedz się przeciw tw ier­
dzeniu niektórych, jakoby star finansowy państwa 
by* krytycznym, a nawet rozpaczliwym. M niem a­
nie ty rozszerzają niektórzy w dobrej wierze, co 
chętnie przyznaję, ale powodowani względami po- 
litycznymi swoich frakcyj. Musze również zasi.zedz

Mieszczańska duma.
Szkic powieściowy na tle historyernem

p rz e z

Ł '„  Z o r j a n a .

(Ciąg dalszy.)
Czeladź murów miasta nie odstępy wała. Spra­

wili się dzielnie. Młody Buśkiewicz nie wypuszczał 
rusznicy z ri%'v’ hardyszem walił jak rzeźnickiin 
toporem, ale me wiedział nawet, co się w domu 
dzieje. Ktoś mu tylko w s p o m n ij  że matka żyje.

M -'gł był teraz pojsc sa,m, pocieszyć tęsk n iącą  
matkę, ale ociągał się jakoś. .B a ł  się ją  pnrV azić.
M iał twarz szpetnie przeciętą, obw iąłaa^ przez 
felczera. Oko jedno podbite i przymrużone.

Zresztą dobrze inu było na wałach. Bił się, 
teraz Łpoeaywał i myślał o czi mś, a ,do mjyśli 
swyi h uśm iechał Bię.

Dopiero nad wieczorem przyszedł ojciec, za­
brał Kazimierza i puszli do chorej matki.

Ciemno było. w izbie. Nie dostrze-l i r iny a 
płakała z radości, że Syn żyW wyszedł z bitwy. 
Była tak oSiabioua, że nawret mówić, nie mogła. 
Zatrzymywała go przy sobie, ale wyrwał się znowu 
na wały.

Muszę tam być, Turkom wierzyć nie mo­
żna, wrócę, bądźcie spokojni, życie v* rękach Pana 
Boga.

Słyszał pl mw matki, ale szedł tam. gdzie go 
powinność wołała. Po drodze zajrzał do kamienicy 
Wiolmajeia- Drzwi były nietknięte. Spokojniejszy 
wrócił na wały, siadł przy ognisku i słuchał co 
drudzy mówili.

U płynął dzień jeden i drugi. Z miasta przy­
niesiono wiadomość, że już wojua skończona. T ar­
gowano się tylko o okup. Turcy żądali dużo, mia­
sto dać nie umglo. Bieda była straszna, najbogatsi 
uciekli. Szemranie zerwało się znowu, odgrażano 
się na nieobecnych. Słysząc to Kazimierz truchlał. 
Między tymi nieobecnymi był ktoś tak drogi jego 
sercu.

Pospieszył do domu, aby z ojcem pogadać.
—  Jak  wrócą, stanie się tu to, na co zasłu­

żyli.
—■ Cóż im zrobią ?
—  Jeszcze w roku 1648 uchwalono, że kto 

ucieknie z m iasta podczas wojny, ten traci wszel­
kie godności i urzęda.

—  I tak się sianie teraz?
— Gorzej jeszcze chcą niektórzy. Żądają, aby 

na nich nałożyć kary wielkie, albo z miasta 
w ygnać!

—  Mój ojcze...
Nie mógł dalej mówić. Coś go za gardło ści­

snęło. Chciał prosić o litość, jeśli nie dla wszyst­
kich, to dla jednej bodaj rodziny, dla tych, którzy 
mu iak krzywd byli.

Ojciec popatrzył chwilę na syna, spochmnr- 
n iał i rz e k ł:

—- Coś ty złego masz na myśli.
—  M lecie przecie, że...

W iem, alem myślał, żeś już zapomniał. 
°jcze, ja  tego nigdy nie zapomnę, nie

 ̂ Stary wstał, jakby rnu parę dziesiątków lat

Dobrze, że masz taką pam ięć! Pamiętajże, 
że cię kopano jak psa, odepchnięto, jakby jakiego 
przybłędę, ciebie, coś z rodu uczciwych miesz­
czan !

—  O jc ze , ja  im  to wszystko zapomniałem,

| byle mi teraz, gdy wrócą nie byli krzywd. Dowie- 
| dzą się, żem nie ladajaki, biłem się w obronie 
j miasta, w obronie ich majątku, krwi sobie dałem 

utoczyć za tę ziemię kochana, która nas żywi, 
mnie, ją...

Rozrzewnił się, jak  dziecko. Amby kto p o ­
znał tego rzeźnika, który tak dzielnie rąbał tureckie 
mięso i kości. Serce mu zmiękło, tęsknota łzami 
przepełniła go ca łeg o , Kochanit uczyniło eo 
dzieckiem... \

Ojciec m arszczył się coraz baidziej. Nie roz­
rzewniały e< słowa syna, a przynajmniej tak się 
wydawało. Brwi ściągnięte zasłaniały wzrok, pięść 
zaciskała się mocno. Po c h w i l i  odezwał się. Głos 
jego drżał zrazu, potem nabrał siły ogromnej.

— Locham cię, boś mojem izieckiem i dziel­
nym człowiekiem, mech mi Bog świadczy, jak  p ra­
gnę twego szczęścia, aie... na tej drodze go nie 
zuaidn«sz, znaleźć nie możesz. Obałamuciła cię 
dziewka gładka i głowę straciłeś, fy , coś się bił, 
jak ezlaencic, ty byś unał sie żeuić z córką ta­
kiego tc h ó rz a ! Nigdy ! To być nie może, ja  ci 
nie pozwolę, zabraniam, jakiem o,mieć, błogosła­
wieństwa nie dam , hańby nie dopuszczę 1 N ie, nie !

tacL ogarnął Kazimierza, zbladł, po chwili —  
padł ojcu do uóg, objął je  rękom a i,zaw oła*:

—  O jcze!
-— Nie pros, to daremno, toby była uańba. 

My choć biedacy, także musimy byc dumni. Nasz 
iód tu wyrósł, tu  żyje, tu ijcuiie, a nie zhańbi 
się tchórzostw em ! Jak mi taki tam ... przejdzie 
drogę, splunę i ,nie spojrzę zs nim. ale pozwalać 
się spowinowacić z t&»tmi, nigdy ! Pow stał syn 
z ła m a n y  i raileząr, wyszedł ł  domu.

Matka przez .i^ały ten czas nie odzywał" się- 
Lzy były jej słowami, ale łez tycu nie widzieli, 
ni ojciec, ni syn.

łokcie o stó ł i milczał. Cicho zrobiło się w izbie, 
tylko suchy, świszczący oddech cnorej jak szelest 
jaki rozchodził się n ieregularnie.

IV .
Lwów zapłacił haracz. Niedość bym Turkom 

krwi, żądali pieniędzy. Mieszkańcy musieli wydo­
być grosz ostatni, bo byli biedni — j t0 Je8“C7“ 
nie wystarczyło, przyrzeczono dać więcej a a 
rękojmi posłano zakładników. . . . .  m

Za to piątego października opasem lu rc y  
Lwów. Zwinęli namioty i poszli do swoich siedzib, 
aby kiedyś wrócić znowu... Na odchodnem sprze­
dawali niewolników tanio, b y i e  się ich pozbyć.

W reszcie opustoszały pagórki otaczające Lwow. 
Została tylko ziemia zdeptana, skopanSr ale w o ln a!

Lstowianie odetennęh^Swobodniej. Tylko kupy 
Tatarów włóczyły się- Widać ich było zdaleka. 
Bano się otworzyć biamy miasta.

Buskiewiczowa nie um arła, ale tez i zdrow szą 
nie byia. Cieszyła się, ż0 oog je j syna ocalił, ale 
płakała nad jego dolą. IU razy sk ład a ła  pocałunek 
n a  j igo czoie, czni łzy gorące, k tó re  lnu  się  wpi­
ja ły  oz do mózgu. Wtedy poryw ał się i biegi*' jak
szalony. . .

Duszno mu byt o w izbie. Z ojcem nie mów* 
nie od czasu, kiedy tak słuszne, ale tak boiesne 
usłyszał słowa S n ach  go zoierał, gdy pomyślał, 
że mogroy ojca nie usłuchać a serce w ołało: nie 
słuchaj nie s łu c h a j!

Uciekał z domu. Szedł na wały i tam prze­
siadywał uługie godziny, wpatrując się przed sie­
bie. W racał nocą, stawał przed kamienicą W olma- 
ierow i ruszyć się nie mógł. Coć go ta ir trzymało. 
Nogi niby wrosłe w ziemię odmawiały posłu­
szeństwa.

Choć w racał późno, ojciec nic m u nie mówił. 
Rano do roboty ule napędzał. Ale Kazimierz nam

szuj do jatek  i pracow ał więcej, aniżeli dawniej. 
Gdy robotę skończył, puszczał się na włóczęgę za 
miasto. Przestrzegano go przed niebezpieczeństwem, 
ale nic to nie pomagało. Kupy Tatarów włóczyły 
się —  Kazimierz zdawał się uiągać niebezpieczeń­
stwu.

Mieszczanie, którzy przed wojną uuiknęli, za­
częli w iacac do Lwowa. Powstały straszne hałasy 
na nich. Obrońcy m iasta nie chcieli im przy z Lać 
praw żadnych, nie dopuszczali do urzędów. Sprawa 
oparła się aż o króla, który nakazał zgodę, wsiawił 
się za niegodnymi, rozumiejąc, że z waśni domowej 
nieby aobregu nie wyniknęło.

W oiuiajerowie wrócili późno. Stary kpił sobie 
z hałasów i pogróżek. Głodu ni< cierpiał, strachu 
się nie najadł, grosza na okup nie dał i śm iał się 
w duenn. Schodził się z takimi, jakim  sam był 
i bawili się wisoło. ignaoy pił i hulał, a towa­
rzyszy mu nie brakło.

Anny Kuzimie-z nie widział.
ii  kroć zbliżył się do kamienicy w rynku, 

spotyka! starego W olmajera, podpartego w boki 
lub z rękam i w kieszeniach, uśmiechającego się 
ironicznie.

Ten widok do szaleństwa go doprowadzał. 
M iał nieraz ochotę rzucić się na opasłego bogacza 
i zgnieść go, a potem uciec gazie na kraj świata. 
W idok ojca posępnego wcam go nie uspokajał. 
N ic m u dotąd stary nie mówił, ale to milczenie 
gorsze było od słów najsurowszych. Cierpieli oby­
dwaj.

Spory miejskie ucichły. Zaczęto żyć jak  da 
w niej spokojnie; oddawano się pracy.

iDokońcsm ij naętąf t.)



2 DZIENNIK POLSKI z dnia 24. Września 1887 r.

się przeciw tem u, jakoby jedyną albo przynaj­
mniej główną przyczyną tego smutnego stanu, by­
ła  lekkomyślna i bezcelowa adm inistracja ze stro­
ny rządu. I  przeciw tem u zastrzegam się, jakoby 
sm utny ten stan od roku 1875 pogorszyć się m iał. 
Opinja taka udowodnić się me da gołosłownym 
twierdzeniem, któremu nie danoby wiary, ale są 
na to fakfa, i przeto niech m i będzie wolno, 
w krótkim zarysie, podnieść tę okoliczność, że ca- 
żdy, kto porówna dzisiejsze stosunki z tem i, które 
panowałj przed rokiem 1867, odkryć musi olbrzy­
mi postęp na polu oświaty, administracji, sądo­
wnictwa i komunikacji. Spojrzyjmy tylko nieuprze- 
dzonem okiem dokoła siebie i zastanówmy się nad 
tem, czy jakikolwiek kraj, który nie w skokach, 
jak my, ale wolnym krokiem rozwijał się, potrafił 
osięgnąć to bez przysporzenia sobie ciężarów ; bez 
pomnożenia deficytu ? Wszędzie uciekano się do 
zaciągania pożyczek, wszędzie zachodziła konie­
czność zachwiania, na pewien czas, równowagi 
finansowej. To się da udowodnić historjj,: historja 
dostarczy też dowodów, że W ęgrzy posiadają do­
syć siły żywotnej i patrjotyzmu, aby złemu za­
radzić.

„Słyszę juz za rzu t: Wszystko to działo się 
wprawdzie gdzie indziej, ale zazwycząj po cięż­
kich wojnach — my zaś żyjemy i rozwijamy się 
w epoce pokoju. To p raw d a ; dzięki niech będą 
niebu za to, od roku 1867 nie byliśmy zawikłani 
w żadną wojnę a co należy może w części do 
zasług dotąd u steru stojącego rządu, lecz czyż 
nie mieliśmy do walczenia z nieprzyjacielem, który 
wprawdzie nie krwi, ale pracy i mienia od nas 
się dom agał". Czyż 'n ie  odziedziczyliśmy wieki 
trwające zaniedbanie i zacofanie? Tego n ie ­
przyjaciela musieliśmy pogromić, jeżeli mieliśmy 
żyć, jeżeli chcieliśmy aby państwo węgierskie 
stworzone rokiem 1867 „istniało nie tylko na pa­
pierze, ąle w ę^eczywistości żyło i od wszystkich 
jako takie uzńanem zostało".

ugótoe te uwagi stara się Tisza udowodnić 
przechodząc szczegółowo poruszone działy życia 
politycznego W ęgier wykazując, ile kraj zyskał na 
polu oświaty, sądownictwa, adm inistracji i t. d. 
podnosi wszędzie wzrastający postę.p.

To wszystko wymaga ofiar. Ze jednak finan­
sowe stosunki W ęgier, nie są  tak opłakane, jak je 
starano się.yrzedstaw ić, przytacza Tisza fakt o te- 
yąiniejśzym  kredycie W ęgier. Podczas gdy przed 
rokiem 1875 W ęgry  zaciągać mogły tylko krótko­
terminowe hipoteczne długi po 8 '70 —  „dzis" —  
mówi — „kiedy stcsunki nasze pod pewnym wzglę­
dem pogorszyły się, dostajemy pieniądze po 5 °/0 
ztrowno jak każde dobrze urządzone państwo".

Jako sanację tych złych stosunków zaleca 
mówca n a j w i ę k s z ą  o s z c z ę d n o ś ć  we 
wszystkich kierunkach ; jakoteż p o  d n i e s i e n i e  

• d o c h o d ó w .  Podatek gruntowy i domowy nie 
...rad z i w ciągać.do tej operacji —  natomiast należy 

według niego podnieść tak zwane p o d a t k i  
b e z p o ś r e d n i e ,  w pierwszej zaś linji podatek 
konsumcyjny od spirytusu. W  jaki sposób miało 
by to być przeprowadzonem. nie chce rozwodzić się 
mówca, gdyż sprawa ta zależy od prawodawstwa 
drugiej połowy monarchji a dziś mówić o tem 
byłoby szkodliwem. Drugą sprawą jest monopol 
tytoniu. Tu występuje m inister ostro przeciw tym, 
którzy starają się obejść prawo o monopolu lub 
ułatw iają przemytnictwo, przynosząc tym sposobem 
uszczerbek dla dochodów państwa. „W iem o tem — 
mówi Tu ził ■ „że wielu. ju i  po zaprowadzeniu 
prawa o monopolu, łam ało sobie głowę nad tem, 
(co do mnie, od roku 1867 nie paliłem nigdy 

-■ przemycanego cygara), jakby monopol zastąpić 
innym podatkiem. Czy kochamy, czy nie monopol 
trzeba obecnie przyznać, że uwolnić się od niego 
nie jesteśm y wstanie". Kończąc streszcza m inister 
to. co dotąd mówił, ta k : „Mojem lekarstwem na 
obecną chorobą finansową jest największa oszczęd­
ność i podniesieme do możliwych granic dochodów 
tam, gdzie takowe najmniej jest doikliwem, w 
końcu ochrona fiskusu tara, gdzie mu się ona 
należy".

Najciekawszym punktem mowy T iszyjest koń­
cowy ustęp odnoszący się do polityki zagranicznej. 
„Uiegułowanie naszych stosunków finansowych" — 
tak brzmi ten ustęp —  znacznie utrudnia ta oko­
liczność, że w w y d a t k a c h  n a  a r m j ę  ż a d n y c h  
o s z c z ę d n o ś c i  z a p r o w a d z i ć  s i ę  n i e  d a  
Wszelako, a b j  twierdzenie to nie tłum aczył sobie 
ktoś w tem znaczeniu , jakobym przez to chciał 

- wywołać widmo wojenne, dodaję, że o ile ja  wi­
dzę, wszystkie państwa pragną pokoju. M a m  n a ­
d z i e j ę ,  i w i e r z ę  w t o  n a  p e w n e j  p o d ­
s t a w i e ,  ż e  p o k ó j  n i e  b ę d z i e  t a k  r v c h ł o  
z a k ł ó c o n y ,  —  powtarzam jednak, że jesteśmy 
zmuszeni siły naszej armji na odpowiedniej stopie 
utrzymać i takowe rozwijać , j.*k długo wszystkie 
państwa dokuła nas dó największych rozmiarów 
rozwój ten doprowadzają. Je s t to sm utna sytuacja, 
ale nie w naszej mocy leży odmienić ją."

Mową m inistra trw ała przeszło godzinę a słu- 
i ehano ją  z uwagą i darzono wielu oklaskami.

K R O N IK A .
Wiadomości Z dworu. Arcyksiążęta: Rudolf, 

Wilhelm, Rainer i Franciszek Ferdynand wrócili z 
manewrów siedmiogrodzkich do Wiednia. Cesarzewi- 
czowa Stefanja ma tam przybyć d. 13. października.

Wiadomości osobiste. Ks. biskup P e ł e s z  
t>awn ud 17. do 19. t»m. w Śniatynie, gdzie dokonał 
u »ii Ccnia zbudowanej cerkwi w stylu bizan­
tyńskim. Ks. biskupa przyjmowano nader uroczyście. 
—  Władysław D u n m ,  współpracownik Gazety N a ­
rodowej, .jak donosi to pismo, jest ciężko cham  —  
Minister rolnictwa hr. F a l k e n h a y n  przyjedzie do 
Krakowa d. 25. bm. celem zwidzenia wystawy, 26. 
bm. zaś inspektor inżynierji jenerał S a l i , . .

Nekrologja. Zofja ze Studzińskich. L a c h n e-
r o w a, żona urzędnika kolei państwowych, a córka 
pp. Walerji z Łepkowskich i Marcelego Studzińskiego, 
dyrektora krak. szkół realnych, zmarła d. 20. bm. 
w Suchej w 22 roku życia. Tak przedwczesna śmi uć 
śp. Zofji, którą dzięki cennym przymiotom umysłu i 
pięknej swej duszy, wyróżniała się zawsze nadzwyczaj 
korzystnie w gronie rówieśniczek, pokrywa w pierw­
szym rzędzie między nieukojonymi żalem grubą 
żałobą dom czcigodnych swoich rodziców, u których 
była ukochaną jedynaczką. —  Franciszek M e y e r ,  
znany w świecie naukowym optyk, zmarł w San Fran­
cisco. Pochodził on z Radomia. —  Jenerał-major br. 
H a y m e r 1 e, brat zmarłego ministra spraw zewnę­
trznych, zmarł onegdaj w Ilietzing pod Wiedniem w 
58 roku życia. Zmarły był znany w szerszych ko­
łach wojskowych, jako znakomity pisarz i znawca w 
dziale wojskowym. Z pism jego najwięcej na uwagę 
zat ługuj t „Res Italicae" i Wojna z Rosją," w któ­
rych autor dokładnie znając współczesne stosunki, 
omawia możliwą wojnę % temi mocarstwami.

Kalendarz. Sobota (24.): Gerarda Bisk. —  Ho- 
mira. Wschód słońca o godz. 5. min. 56, zachód
o godz. 5. min. 47.

K a l e n d .  my ? I  i Vi, We wrześniu wotoo 
polować na jelenie, kozły (rogacze), lisy, jarząbki, 
cietrzewie i głuszce, bażanty i kuropatwy, przepiórki i 
dzikie gołębie, dropie i pardwy i ptactwo błotne i wodne 
w ogólności.

Już jest... Zawitała, aby zburzyć czarowną 
pracę lam, a zielone gaje i pola smętną przyoblec 
siwizną... Przybyła strojna chłodnemi wichry, których
tchnienie nabawia śmiertelnego strachu drobne, ma­
luczkie posłanki lata: muchy, komary, polne koniki i 
tysiące inDych stworzenek, utajonych pod skrzydłami 
zieleni... Siła jej wzroku zgięła kwiatów koronę, a 
kielichem odjęła rajskie zapachy...

Któż nie odgadnie, iż złowróżbny gość ten jest
jesienią, która już — niestety objęła ziemię w swoje 
posiadanie ?

Termometrr przyjął ją zniżeniem głowy, aż do 
ósmego stopnia powyżej zera. Fałszywy pochlebca i 
zausznik

Z życia towarzyskiego. W tych dniach odbyły 
się zaręczyny p. Mirosława Edera, dzierżawcy dóbr 
Jakimów, syna p. Tytusa, dzierżawcy dóbr Dziedziłśw, 
z panną Marją Stonek, córką śp Józefa, właściciela 
dóbr Wiszenki.

Germanizacja. Mamy przed sobą list, a l i c o ­
wany do jednego z mieszkańców naszego kraju a 
opatrzony takim nagłówkiem : „Verwaltung der Dampf- 
und Wasser-Muhle des L. Gr. Wodzicki et Com in 
Rzeszów." Nie ma co mówić —  ładny przykład!

Album dla arcyks. Rudolfa. Komitet wystawy 
etnograficznej w Tarnopolu pod przewodnictwem pana 
Wł. Federowieza, chcąc upamiętnić odwidziny arcyks. 
Rudolfa, postanowił mu wręczyć album tej wystawy. 
Będzie to dzieło wspaniałe. Kasetę z drzewa gruszko­
wego, wybijaną i wykładaną kością i mosiądzem na 
sposób .huculski, wykonał najzdolniejszy w tej sztuce 
p. Skryblak w Kossowie. W kasecie znajdować się 
będzie 7 akwarel i 50 fotografij. Cztery akwarele, 
przedstawiające znamienne budowle wiejskie z wysta­
wy, wykonał artysta-malarz p. Makarewicz, 3 zaś p. 
Tadeusz Rybkowski. 50 fotografij w wielkim formacie, 
zdjętych przez Silkicwicza w Tarnopolu, przedstawiają 
grupy ludowe, zestawione przez Rybkowskiego i Maka­
rewicza. Grupy te to istna skarbnica dla każdego 
etnografa.

Kraków otrzymał nowy kościół. Jest nim 
onegdaj poświęcona świątynia 00 . Zmartwyrhwstań- 
ców przy ulicą Łobzowskiej, zbudowana na gruzach 
dawnego kościoła św. Piotra, zburzonego przy końcu 
zeszłego wieku.

Sprzeniewierzenie. Na krakowrkim dworcu ko­
lejowym w urzędzie pocztowym, jak telegrafują do 
Gaz. nar., wykrył komisarz Swclkien sprzeniewie­
rzenie pieniędzy przez rozkrawywanie na boku kopert 
listów pieniężnych. Miano skonstatować 15 faktów 
otworzenia listów. Dochodzenie policyjne prowadzono 
od stycznia br. Aresztowano jednego z funkcjonarju- 
szów poczty.

Grzybami otruła się w Bałuczynie, powiatu 
złoczowskiegc, włościanha, Lucia Zadorożna.

Ule pili• się : W Jaszczwi, pow. krośnieńskiego, pół­
toraroczne dziecię, w putni. —  W Dolinie, kąpiąc się 
w stawie, Gitla Rubinsuhn, licząca 46 lat, wdowa.
—  W SułkowszczyŹDie, powiatu mościskiego, 19 letni 
wyrostek w studni.

Śmierć przez powieszenie zadali sobie Jurek 
Kozłowski z Hułuczkowa, powiatu sanockiego i Bar­
tłomiej Stachura, z K ęt, pow. bielskiego.

Kradzież pary koni, 6-letniej karej klaczy i 6- 
letniej kasztanowatej z gwiazdką na czole, popełniono 
w Skwąrzawie pow żółkiewskiego.

Zapiski policyjne. Zgubiono zarzufkę bronzową.
—  Znaleziono arkusz kuponowy banku krajowego ga­
licyjskiego nr. 6.492. —  Skradziono zarzutkę z firmą 
„Czapana", zielonkowatą z podszewką czarną ry- 
psową.

Pożary. W Dobrowlaeach powiatu bobreckiego 
zgorzało 12 zagród włościańskieh, wari nieubezpie- 
czonei 13.000 zł. —  W Gródku zgorzał dom Marji 
Budzińskiej, wart. ubezp. 300 zł. —  W Holoszyń- 
cach pow. zbaraskiego zgorzała zagroda włościańska 
wart. nieubezp. 300 zł. —  W Ropczycach zgorzało 
7 domów żydowskich, wart. ogólnej 15.150 zł. a 
z tych ubezp. 5000 zł. —  W Pnstomytaeh pow. 
lwowskiego zgorzało obejście gospodarskie, własność 
Ant. Wiśniowskiego, wart. nieubezp. 270 zł.—  W Za­
kliczynie piw. brzeskiego zgorzało obejście gospodar­
skie, wart. 220 zł. —  W Brzozowie pow. tarnow­
skiego spaliła się zagroda włościańska, wart. nieubezp. 
250 zł. — W Koszyłowcach pow. zaleszczyckiego 
zgorzało 2 sterty pszenicy, wart. ubezp. 8178 zł. —
W Porembie pow. limanowskiego spaliły się 2 obej­
ścia gospodarskie wart. nieubezp. 738 zł. —  W Wa­
dowicach pow. samboiskiego zgorzało obejście gospo­
darskie, wart. częściowo ubezp. 2670 zł. —  W Do- 
brosinie pow. żółkiewskiego zgorzały 2 zagrody wło­
ściańskie, wart. nieubezp. 1400 zł. W Turyuce tegoż 
powiatu zgorzało 9 zagród włościańskich, wart. ubezp. 
5500 zł, —  W Bludnikach pow. stanisławowskiego 
zgorzały 4 obejścia gospodarskie, wart. nieubezp. 
800 zł. W Bohorodczanach zgorzał/ 2 zagrody 
gospodarskie, wart. 600 zł. —  W Wiimikacn pow. 
drohobyckiego zgorzała 1 zagroda włościańska, wart. 
ubezp. 400 zł., nieubezp. 800 zł.

Polacy na obczyźnie. Uniwersytet odeski ukoń­
czyli w roku bież. następujący Polacy : wydział ma­
tematyczny : Stanisław Baliński, Albin Kowalczewski, 
Wacław Ostrowski. Władysław Niełowicki; praw ny: 
Eugenju z Załuski, Antoni Chojeeki, Edward Mierz­
wiński, Józef Rusiecki, Teodozy Czerwiński.

Spadek angielski. Wakujące spadki po rodakach 
naszych, zmarłych zagranicą, mnożą się jak grzyby 
po deszczu. Po sukcesjach brazylijskiej i tureckiej 
przyszła kolej na angielską. Adwokaci londyńscy Coost 
i Trorgmothon ogłaszają o wakującym milionowym 
spadku po lady Roley, zmarłej dnia 23. lipca 1883 
r. bez testamentu i pozostawienia prawnych sukceso­
rów. Lady Roley była córką Michała Markowicza, 
Polaka, zmarłego w dniu i 8 . lutego 1838 r. we 
Francji w Lyonie. Tym sposobem krewni z linji ojca, 
Markowieze, lub też innego nazwiska a spokrewnieni 
z lady Roley, mogą po przedstawieniu odpowiednich 
dowodów o spadek pretendować Domniemani spadko­
biercy winni się zgłosić do biura sędziego Nohrt, 
w królewskiej izbie sądowej w Londynie.

Straszny wypadek zdarzył się onegdaj w Odes­
sie. Geometra miejski, inżynier Diterichs, jechał wraz 
z .oma synkami na wózku automatycznym plantem 
parowego tramwaju. Nagle na skręcie bez żadnego 
sygnału wpadł na niob cofający się w całym pędzie 
pociąg tramwajowy. Młodszy chłopiec siedzący z tyłu 
upadł pod koła wagonu i w jednej chwili zmiażdżony 
został na bezkształtną masę.... Drngi chłopiec sie­
dzący obol brata, jakimś cudem wysadzony z wózka, 
upadł na plant i odniósł tylko stłuczenie w głowę, 
ojcu zaś koła odcięły obie nogi. Ocalony chłopiec 
wstrząśnięty strasznym tym obrazem, mdlał kilka­
krotnie i w ogóle zachodzi obawa, że utraci zmysły. 
Wśród publiczności zapanowało nieopisane wzburze­
nie, manifestujące się krzykam i: „(idzie dyrektor
tramwaju? Zamordować g o !!“ Sporo czasu upłynęło, 
zanim zdołano przywrócić porządek.

Apopleksja. Adwokat wiedeński dr. Umlauf 
który przed kilka dniami jadąc koleją z Wieanis do

j Czermowiec uległ w drodze atakowi apoplektycznemu, 
zakończył życie we wtorek po południa. Zwłoki prze­
wieziono tymczasowo do trupiarni cmentarnej i odnie­
siono się telegraficznie do rodziny we Wiedniu o dal­
sze zarządzenia.

Puszczenie na wodę krzyżownika pancernego 
„Prinzessin Wilhelm" w Klfl, odbyło się szczęśliwie 
w obecności księstwa Wilhelmów. Księżna Wilhel- 
mowa była matką chrzestną.

Uprzejmość. Dzienniki petersburskie powtarzają 
wieść, podaną przez Jou rn a l du H avre, o tem. że 
„w chwili", kiedy rosyjska korweta „Razbojnik" zbli­
żyła się w porcie do francuskiej „Franeois I." , za­
łoga tej ostatniej wydała okrzyk : Yive la R ussie  !
Majtkowie rosyjscy odpowiadali krzykiem : H u rra !
Vive la F ra n c e ! Vive 1'armee franoaise  ! Fran­
cuzi nie pozostawali dłużni i odpowiadali przeciągłem: 
Vive la R u ssie  !

Wyroby Z gliny. Warszawski F u r  je r  Codzienny , 
pomieszczając obszerne sprawozdani0 z wystawy Kra­
kowskiej, tak pisze o wyrobach z g liny : Znać tu wy 
bornie, jak potrzebną jest ręka kierująca, aby uniknąć 
na przyszłość takich dziwolągów glinianych, jakie mi­
mowolnie każą myśleć o prasłowiańskich czasach. 
Tylko z Kopyczyniec nadeszły piękne garnki. Z Poty­
licza (pod Rawą, Ruską) nadesłał p Urbański olbrzy­
mią urnę, pięknie wypaloną, własnego wyrobu Dzbany 
z Alwerni przerażają nieszlachetnością linji- Dzbany te 
przedstawiają grube figury i <Ha lepszego zrozumienia 
maią różne napisy. Na jednam z tych dzbanów czy­
tamy

„Wina, wina, wina dzban!
To mi radca, to mi pan!"

Albo na innym'!' "
„Wiwat! h ieU .i ^  Jat rzyje,
Ten, kto ze mi ■ . r  

Inskrypcje wcale eneibl0zue, szkoda, że nie na 
lepszych okazach.

Harem w wodzie. W Trouville, znanem fran- 
cuskiem miejscu kąpiUowem, wymyśliły przebywające 
tam panie nowy rodzaj zabawy, który na razie spra­
wia im tysiące pociech. Mianowicie przychodzą do 
wspólnej kąpieli zupełnie zawelonowane. Rzecz pro­
sta, że z tego powodu mężczyźni nie są w stanie od­
gadnąć, kto jest ta lub owa postać, której wdzięki 
kostium kąpielowy uwydatnia w całej potędze —  we­
lon zaś skrywa zazdrośnie oblicze. To też zdarzają 
się w następstwie tego najkomiczniejsze omyłki i te­
ren kąpielowy nabiera tego uroku —  bodaj nawet czy 
nie ponętniejszego! — jak sala redutowa. Co chwila 
słychać w tym guście pytania: ..Kto jesteś, piękna
właścicielko tych ramion cudownych ?“ Albo : „Jak 
się nazywasz ty, która posiadasz tak cudownie małe 
i białe nóżki ?!j Nie potrzeba dodawać, śe tu i owdzie 
wywiązują się w ten sposób przeróżne intrygi i za- 
wikłania i raz o mało nie pizyszło nawet z tej racji 
do pojedynku. W ostatniej chwili uratowała wtedy 
sytuację niedyskretna garderobiana, która zdradziła, 
że po za owym welonem utajone jest oblicze pewnej 
Jej książęcej wysokości... Największy pożytek z tej 
nowalji odniosły tamtejsze modystki, które w ciągu 
sześciu tygodni sprzedały więcej weloDÓw, niżeli pier­
wej przez dwa lata. „Harem w wodzie" —  jak go 
Dumas nazwał złośliwie — bawi się tedy wy­
śmienicie a to jest niezawodnie głćwnem zadaniem 
w Trouville.

Na złość sukcesorom, ja k  opowiadają dzien­
nik: paryskie, pewna stara dama, posiadająca duży 
majątek w papierach wartościowych, przed samą 
śmiercią spaliła je wszystkie, zostawiwszy w szkatułce 
tylko 10 napoleonójr na koszta pogrzebu.

Aresztowano 5 robotników zatrudnionych w wie­
deńskim urzędzie mepniezyln, którzy od ia t kilku po­
zostawali w stosuńkach z onegdaj przychwyconym 
Weiningerem, o czem wczorej obszernie donieśliśmy.

Ciekawy napis, w  okolicach Małkini na cmen­
tarzu wiejskim znajduje się grobowie.', któiego napis 
tak się kończy:

Płacze w ciężkiej swej boleści nieutulona,
Ta, co ten pomnik kładzie, pozostała żona,
Której zaś Bóg przeznaczył w ciężkiej żyó żałobie,
Bo już szóstego męża złożyła w tym grobie!

Expreski. Jakiś warszawski przemysłowiec czy 
pamysłowiec powziął zamiar urządzenia tam instytu- 
cyj „posłanek publicznych" czyli posłańców płci żeń­
skiej.... Kto wie, jośli „posłanki" będą umiejętnie do- 
bi irane a kursa nie będą drogie, nowa instytucja go­
towa starą, męzką, izupełnie zniweczyć.

Środki bezpieczeństwa w teatrach. Wsuutek 
ostatniego pożaru teatru w Auglji, w warszawskich 
teatrach zostały zaprowaćzon, niektóre ulepszenia 
w oświetleniu a majace na celu większe bezpieczeń­
stwo od ognia. Lampy w kulisach zostały zaopatrzo­
ne siatką, która zabezpiecza szkło od stłuczenia i 
utrudnia zetknięcie się z ognier materjałów palnych, 
jak dekoracje, rekwlzyta itp. Ulepszoiio nadto sposób 
obsługi płomieni gazowych nad sceną. Wszystkie 
światła miały tam dotychczas jedną wspólną rurę i 
mogły być tylko jednocześnie gaszone, obecnie każdy 
fryz otrzymał potrzebny do jego lamr gaz osobno i 
każdy szereg płomieni może bvć osobno gaszony, 
przyciemniany lub rozwidniany.

w swych „Sąsiadkach" bardzo szczęśliw ie, a nie 
bez oryginalności, bo zwiększeni zrozumieniem ży­
cia naśladują Almę Tademę.

Ponieważ najbliższą po krajowych jest dla 
nas Akademja w iedeńska sztuk, więc przechodzimy 
wprost do niej, tembardziej, że wśród jej uczuiów 
spostrzegamy niepoślednie zdolności. Ona to wsza­
kże wydała obok Rodakowskiego i ś. p. Grabow­
skiego , najlepszego portrecistę naszego Leopolda 
Horowitza, którego kilka portretów na wystawie 
krakowskiej jan portret ks. Sapieżyny i hrabiny 
)• Tyszkiewieżowej, imponują i uchwyceniem po­
dobieństwa, i plastyką i ka rn ac ją , że już nie mó­
wimy o akeesorjach, wykonanych arcydzielnie. 
Nie wspominając już nic o „Żydach w bożnicy" i 
„W różce" Antoniego Kozakiewicza, o których nie­
dawno pisaliśmy na innem  miejscu obszernie, m u­
simy z uznaniem wspomnieć o Franciszku ks. Da­
niszewskim. Jego „Andromeda" i „Prometeusz" 
odznaczają się sumiennym rysuneiem, a ostatni im ­
ponuje siłą.

Przedstawienie potworu koło Andromedy, nie­
koniecznie nam przemawia do przekonam a, bo 
przypomina trochę zanadto spokojne potwory śre­
dniowieczne, ale je s t to drobnostka, niestanowiąca 
rzeczy. B olesław  Spansta.

Wystaw sztitl polisi i  Mowie.
i i i .

Szkoła warszawska ma także nie m ałe zasługi. 
Pan Gerson chociaż należy ao dawnej szkoły, od­
znacza się jako malarz nadzwyczajną sumiennością 
rysunku, jako profesor głęboką znajomością prak­
tyczną przedmiotu i wielką wiedzą teoretyczną.

Przyzna nam to kaidy, co zna jego obrazy i 
artykuły, a zwłaszcza przekład traktatu o m a­
larstwie Leonarda da Ainci i prześliczną je ­
go kompozycję sepią malowaną „Kopernik w Rzy­
m ie".

Nic więc dziwnego, że z pod takiej ręki wy­
szli sumienni m a la rz e  ja k : Józef Chełmiński, któ­
rego „W nętrze kościoła wiejskiego" zwraca po­
wszechną na siebie uwagę i dokiadnem wykończe­
niem szczegółów i pewnem odczuciem wdzięku 
sielank jwego. W szak jego uczennicą także jest 
panna Leonja B ilińska, która otrzymała 3 medal 
złoty tego roku w „Salonie" i której portret w ła­
sny jest arcydziełem w swoim rodzaju pod wzglę­
dem  śmiałości malowania. Z jego szkoły również 
wyszła panna Dulębianka M arja, której „Anusia" 
pod względem wdzięku i wyrazu, może iść w po­
równanie z najlepszemi w tym rodzaiu kompozy­
cjami , daiej Czesław Jankow ski, popisujący się 
świetnym pejzażem letnim  o zachodzie słońca pod 
Krakowem. Z tej samej wreszcie szkoły warszaw­
skiej wyszli tacy malarze jak .Józef Wodziński, 
którego „Gra w kości" pełna jest życia i charak­
terystyki; Szyndler Pantaleon, uczeń jeszcze ś. P- 
Rafa* Hadziewicza, kto” i  wej „Kobiecie w ką­
pieli" pokazał i znajomi -tomji i poczucie ka-- 
naeji i wreszcie obaj Bakałowicze, z których W ła­
dysław odznaczył się piękną kompozycją „Uczta 
z epoki odrodzenia", sceną pełną życia 1 wyrazu, 
a malowaną z poczuciem kolorytu i sumiennem 
wykończeniem szczegółów, tudzież S tefana, który

Wiadomości Iitoracfciei artystyczne.
Wiadomości osobisto. P. Helena E e r m a n ó -  

wna ,  baw'ąca od dwóch blisko miesięcy w Wenecji, 
powraca wkrótce do kraju. W przejeźazie pizez Kra­
ków, artystka ma się zatrzymać w Krakowie i około 
26. bm. wystąpić ma w koncercie. — E. R a r z o n i ,  
słynny krytyk dzieł sztuki z Wiednia, przybył do 
Krakowa dla zwidzenia wystawy. —  Artysta-malarz 
A j d u k i e w i c z  bawi w Chorostkowie dla studjów 
koni z tam; s/.ej stadniny; R y b k o w s k i  wyjeżdża 
do Słowa'-czy ny węgierskiej, gdzie ma wykończyć 
wielkie krajobrazy dla bar. Poppera.

Ks. Le Rebour, proboszcz kościoła św. Magda­
leny w Paryżu, wraz ze swym sekretarzem, od kilku 
dni bawi w Krakowie. Wielki znawca sztuki 
i uczony kapłan z największem zajęciem zwidzą ko­
ścioły i pamiątki Krakowa, podziwiając jego staro­
żytny charakter.

„Opietca kraju nad szkolnictwem przemysłowem 
W  Galicji pod tym tytułem wydał obecnie cenne
dziełko znany poseł p. Teofil Merunowicz, pełniący 
obecnie funkcje sekretarza komisji krajowej dia spraw 
przemysłu domuwego i rękodzielniczego. We wstępie 
wylicza autor is nieiących 33 szkół przemysłowych 
utrzymywanych lub subwencjonowanych z iunduszów 
krajowych, wykazuje, że roczny koszt utrzymania ich 
wvnosi 84.113 zł. 11 ct., dalej mówi o ich organi­
zacji i wykazuje krytycznie co należałoby zmienić i 
poprawić. W dalszych 33 działach przedstawia stan 
każdej szkoły z osobna.

Tegoż samego autora wyszło „Bas gewerbliche 
Bildungswesen in Galizien im Jahre 1887".

Obie te prace wydane zostały kosztem funduszu 
krajowego.

Daudet contra  Sardou. Posądzanie o plagjaty 
zdaje się być teraz we Francji na porządku dzien­
nym —  przynajmniej wnosić tak można z faktu, że 
taki A. Daudet obwinia o coś podobnego takiego W. 
Sardou ! Mianowicie ten ostatni napisał ostatniemi 
czasy specjalnie dla Sary Bernhardt dramat pod tyt. 
„Tosca". Rzecz w tej sztuce rozgrywa się w Rzymie 
po pamiętnej bitwie napoleońskiej pod Marengo. Bo- 
naterka dramatu jest aktorką, która spowodowuje u 
pewnego jenerała arraji francuskiej tyle znany w po­
wieściach i dramatach konflikt serca z obowiązkami. 
Owoź Daudet wystosował temi czasy do znakomitego 
dramaturga list, w którym zwraca tegoż uwagę, że 
przed 4 laty napisał również dramat, rozgrywający 
się w Paryżu, a także po 1 itwie pod Marengc —  
którego bohaterka i w ogóle cała akcja podobną jest 
najzupełniej do dzisiejszej „Toski". Sara Bernhardt — 
pisze dalej Daudet —  miała tę sztukę otrzymać od 
autora w r. 1886 do przeczytania i ona to zapewne 
zdradziła pomysł i fakturę niedyskretnie. N?> to od­
powiedział Sardou Daudetowi pod dniem 15. bm. 
z Marly-le-Roi: „Gdyby p. Daudet, chcąc dać wyraz 
obawom swoim, zaraz z początku był zwrócił się do 
mnie, w takim razio poczytywałbym sobie za satys­
fakcję uspokoić go... Natomiast zarzuty podniesione 
tak rozgłośnie przeciw raeczy, z której nie zna ani 
jednego słówka —  nie zasługują nawet na odpo­
wiedź... Utwór mój przemówi sam za sobą i P- Dau" 
det pożałuje niewątpliwie listu swojego."

Opera. Onegdajsze na pół operowe przedsta­
wienie, w którem wziął udział p- Myszuga, zadowo­
liło nas o ile to dotyczy występu tego tenora opery 
warszawskiej, jeszcze bardziej, aniżeli poprzednie 
„Halki." A stało się to z tej prostej przyczyny, iż 
zarówno partj? Stefana w „Strasznym dworze," jak 
i Edgara w „Lucji, jest dla p. Myszugi odpowie­
dniejszą, aniżeli Jontka. ń. że obok bardzo dobrej 
gry, jako też staranności i umiejętności śpiewu, głos 
jego wydawał się onegdaj więcej metalicznym, więc 
też nic dziwnego, że i sukces był znaczny. Arję z 
ku (antę m musiał artysta częściowo powtarzać. —  Pan 
Łomiński jako Zbigniew śpiewał starannie; kwartet 
w Hr. akcie „Strasznego dworu" (pp. Myszuga, Ło­
miński, Kasprowiczowa, Praunówna) wypadł pięknie.

Po urywkach z „Strasznego dworu" a przed koń­
cową sceną „Łucji," odegrano znany piękny poemat 
dramatyczny p. Aurelego Urbańskiego „Xenja.“ Pu­
bliczność przejęta tym podniosłym utworem, darzyła 
autota i artystów tak dłiigo oklaskami, dopóki p. 
Urbański me podziękował za to uznanie ze sceny.

Repertoar teatralny. Dziś i j u t r o„ Hr a b i na  
Sara, - dramat w 5 aktach Olineta. —  W niedzielę
po południu: „Geidhab" Fredry, wieczorem „Halka," 
tizeci występ ] Myszugi.

Pamiętnik towarz. im. A. Mickiewicza.
Rocznik I.

„Pobitemu narodowi wszystko wydrzeć można, 
wszystkie skarby spustoszyć wszystkie dzieła sztu­
ki poniszczyć, ale poezji nikt mu wydrzeć nie zdo­
ła, dopóki sam naród czci ją  i kocha, dla tego 
jestto arka żadnym niezłamana ciosem, póki jej 
własny naród nie znieważy". Tak pisze p. Józef 
Tretiak w pięknej rozprawce o idei W allenroda, 
od której poczyna się pierwszy rocznik towarzy­
stwa imienia A. Mickiewicza, zarazem pierwszy 
objaw jego działalności, pierwsza w świat wy 
cieezka.

„Czcić i kochać!" Lawno już zrozumiały in­
ne narody co znaczą te słowa. Nie ma to być 
bałwochwalcze wielbienie, ani ślepa na błędy m i­
łość, ale szerokie zapoznanie się całego narodn 
z utworami poetów, ale właściwe, gruntowne zro­
zumienie wielkich pomysłów ich ureacyj. W każ­
dym wierszu, w każdem słowie niemal tkw i-m yśl 
głęboka, Która jest jednym promieniem ducha poe­
ty, jednym  odblaskiem jegu istoty. Odchylić za­
słonę słów, U óre te perły kryją, okazać cały ich
ciąg wijący się w życiu i tworach geniuszu —  to wicz, dyrektorowie Zgóraki, Lazarus, Scip*°> członek
zaiste trud g o d n y  pracy i p o tu  sz lach e tn eg o , ja k  1 W yoziału krajowego dr. W ereezczyński i  dyrektorowie

się ktoś wyraził. Bo nie tylko poetę poznaje, kto 
jego utwory zbada i pojmie Poeta prawdziwj 
jest wytworem najdoskonalszym narodu całego a 
skala jego ducna jest najwyższym tonem poi ole- 
nia swego i pokoleń minionych. Poznać go, ko 
poznać naród, jego ideały, dążenia i ducha; to 
poznać zarazem jedno z owych świateł ognistych, 
które rzucają promienie na następne lata i wieki’ 
a jak by ł. wytworem poprzednich są wytwórcami 
po nich idących pokoleń.

Dla tego to około czci wielkich wieszczów 
dawno gromadzi się naród cały, dla tego i Homer 
i Dante i Shakspeare i Goethe, już nie pojedyn­
czych komentatorów mieli, ale całe towarzystwa 
skupiały się w pracy, by rozjaśnić ich życie i ich 
dzieła.

„Krzewienie czci dla wielkiego npszego w ie­
szcza i jego poezji", czci w tein wyższem, prawdzi- 
weni zi.aczeiuu —  o to cel towarzystwa imienia 
A. Mickiewicza, którego I. rocznik Pam iętnika 
właśuie opuścił prasę.

Towarzystwo powstało za inicjatywą W łady­
sława Bełzy, jednego z niestrudzonych pracowni­
ków w zoieramu dat do życia A drm a i jego utwo­
rów, posiadającego dziwny dar kupienia życia lite­
rackiego we Lwowie około jednego ogniska. Za­
wiązane dnia 8 . maja 1886 rozpoczęło towarzystwo 

działalność swoją w październiku tegoż roku ; na 
czele jego stanął ar. Roman Piłat, edaktor Pa- 
imtnika, sekretarzem został p. B e łza ; a oto w rok 
później mamy pierwszy owoc ich pracy i zabiegów.

Towarzystwo składa się z członków zwyczaj­
nych i wspierających. Zwyczajnymi mogą być ci, 
którzy Mickiewiczem się zajmują, coś o nim już pi­
sali ; wspierającym może by° każdy a powinien 
być naród cały jak daleko sięga cześć dla poety, 
a sięga ona chyba po ostatn ie ' kresy mowy i uczu­
cia polskiego.

Pierwszy rocznik „Pamiętnika" witamy z żywą 
radością, z życzliwością i zapałem a to nietylko 
dlatego, że dawno odczuwanej potrzebie narodowej 
czyni zadość, ale że przechodzi wszelkie oczekiwa­
nie, że przedstawia się pod każdym względem wzo­
rowo, prawie imponująco. Spora książka o 275 
stronach dzieli się na sześć działów. Pierwszy euej- 
muje trzy gruntowne, jasno i pięknie uanisaue roz­
prawy : J. Tretiaka „O idei W allenroda", Spaso- 
wicza „Porównanie Mickiewicza i Puszkina" i prof. 
P iła ta : „O wierszu Mickiewicza do Lelewela". Nie 
będz’’emy obszernie streszczać tych rzeczy, bo pe­
wnie nikt na tem nie zechce poprzestać. P . T ietiak 
wykazuie nam, że idea W allenroda i sam poemat 
uległ podczas tworzenia zmianie, że pierwotnie 
pieśń wajdeloty m iała go rozpoczynać a idea jej. 
potęga pieśni gminnej i poezji w ogóle, być zasa­
dniczą ideą całego utworu ; a dowodzi tak dosa­
dnie, że czytelnikowi żadnych nie zostawia wątpli­
wości. Ogólniejszym jest artykuł p. Sriasowicza, 

zestawia poglądy Adama i Puszkina, ich roz­
wój duchowy, ich pomysły polityczne. A jak  to 
zestawienie wypada, najlepiej powie następujące 
porów nanie: „Były to dwa całkiem do siebie nie­
podobne tem peram enty, a wa ^ k  odmienne żywioły 
jak  na przykład granitowa skała (wiadomo, że do 
granitu porównywał Mickiewicza Krasiński) . ru ­
choma fala morska, w każdej dnia porze innemi 
mieniąca się kolory. Każdy z wieszczów nosi wy­
bitne cechy rasy swej i narodowości, każdy z nich 
wywarł wpływ na swoje społeczenstwo ogromny 
nie dający się obecnie nawet obrachować." P . P i­
łat wreszcie okazuje nam, w jakiej zawisłości zo­
staje wiersz do Lelewela t. j. zawarte w nim po­
glądy historyczne od wykładów, samem historyka 
i Gz :cł j sgo przed r. 1822 ogłoszonych.

Nie mniej Ciekawym jest dział drugi t. zw. 
Miscellanea, składające się z samych drobnych roz­
prawek. P. F r. Konarski przekonywująco dowodzi, 
że wiersz „Gdybym się zmienił w wstęgę złocistą", 
przepisywany różnym osobom, jest istotnie utworem 
Mickiewicza, że nie był jednak pisany w Rzymie 
i dla Ankwiezówny, ale w Od« isie. W ł. Bełza 
broni przeciw p.  CbmielowńkiCIpu autorstwa M ic­
kiewicza 56 strof wiersza „Panicz i dziewczyna", 
w drugiej notatce daje nam nieznany artykulik 
poety o Bilrgerze. Dr. Zipper dowodzi, że wiersz 
Mickiewicza p. t. The meeting of the waters  jest 
przekładem poematu Tomasza Moorc'a.

P. Henryk Kopia dosadnie i stanowczo w ysa- 
auje, ze czterow iersza: „Na twą pierś śliczną spadł 
śnieżek biały" nie uapjsał Mickiewicz, ale F r. Mo­
rawski (bo już 1820 z literam i F . M. był w „Pa- 
poętniku Warjia." drukowany). Prócz tych jest 
jeszcze wiele innych przyczynków, tę lu ową kwe- 
stję wyjaśniających: Ks. J . Siemińskiego warjauty 
wiersza ,, IJo M atki Polki", p. Antoniego Siennickie­
go warjauty „Pieśni Filaretów ", prof. W ernera o 
wierszu Uhlanda do Mickiewicza itd. Najciekawszą 
z tego jest pewnie wiadomość podana przez ks. 
Siemieńskiego, że poemat Mickiewicza pt. „Kar- 
tófia,",, znajduje się w posiadaniu pani M arj; Świę­
cickiej, której ojciec, Aleks. Mickiewicz, otrzymał 
utwór ten od samego poety, ale pod warunkiem, 
że go nie ogłosi drukiem . „Dopóki więc żyję — 
pisze p. S. —  rękopis ten musi pozostać w ukry­
ciu, nie mogę nie uznawać woli stryja i rozkazu 
o jca" .,. W  Każdym jednak razie droga ta pamiątka 
kiedyś światło dzienne ujrzy.

Już to z teki ks. J. Siemieńskiego nie mało 
nowego, ciekawego m aterjału zapełnia dział trzeci 
obejmujący korespondencje, wspomnienia i pa­
miątki po Mickiewiczu. Należy się szczera wdzię­
czność zacnemu kapłanowi a wiceprezesowi towa­
rzystwa, za niestrudzone zabiegi około ich grom a­
dzenia. Nadto znajdujemy w nich wyciągi z listów, 
pisanych do .1. Lelewela w latach 1819— 29, od­
noszące się do naszego poety i iego towarzyszy a 
umiejętnie z świeżo nabytego rękopisu bibliteki 
Jagiellońskiej sporządzone przez p. Maurycego 
Stankiewicza. N ikt zapewne nie spodziewał się 
znaleść do tej pierwszej epoki działalności Adama 
tyle nowych i tak interesujących przyczynków.

nalszy dział czwarty, stanow;ą recenzje 
wszystkich dzieł, rozpraw i artykułów do M ickie­
wicza się odnoszących z r. 1886. Zii»idujemy tam 
między innemi obszerną i doskonalą recenzję W ł. 
N ehringa o Chmielowskiego dziele pt. Adam 
Mickiewicz. Ogółem jest 27 rzeczy omówionych.

Piąty dział podaje b ibljoS^fię K. Mickiewi­
cza za r. 1886 ułożoną pizez M. Stankiewicza. 
Dowiadujemy się zaś z VI- działu pt. Kronika, że
Dibljografja Mickiewiczowska w ogóle, oaaie  się w 
przyszłym Pam iętniku, któremu życzymy, aby jak 
najrychlej wyszedł, Prz)hosząc tyle bystrych spo­
strzeżeń, gruntownych studjów i nieznanego ma­
terjału, iai obecnT L — l.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
S k ł f t d y  zboŻ O W C . A nkieta zwołana do Krakowa 

przez towarzystwo wzajemnych nbezpieczeń w sk/**! któ- 
roj wchodzili; pp, Stanisław  Homolacs, poseł Struszkie-



DZIENNIK POLSET z dnia 24. Września 1887 r.
towarzystwa wzaj. ubezpieczeń Słonecki i H enryk  K iezz- 
kowski — uchwaliła co następu je:

„Ankieta uznaje potrzebę domów sgładowych na ra ­
zie dla zboża, chmielu i okowity; jest przekonania, że 
takie domy powinny byó zakładami krajowemi. Ankieta 
następnie uważa, że domy takie powinny być założonemi 
we Lwowie i Krakowie, gdyby jednak  fundusze krajowe 
nie dozwalały załoienia ich w obu tych miastach od 
razu, to powinien być załoionym dom taki najprzód w 
Krakowie, pod adm inistracją towarzystwa wzajemnego 
kredytu".

Z  powoda poprawienia się stosunków  
sanitarnych w okolicach Rosji dotykających do pó ł­
nocno-wschodniej Galicji, dozwolił rząd znowu na przy­
wóz owiec i przetworów zwierzęcych z Rosji przez 
Brody.

Ministerstwo h a n d l n  zarządziło na wszystkie 
proweniencje z Wenecji i prowincji weneckiej, ścisłe le ­
karskie oględziny i desinfekcję przedmiotów a na pro­
weniencje z wszystkich innych włoskich poetów siedm io­
dniową obserwację i desinfekcję przedmiotów.

W ęgrzy  w  K rakow ie.
{Telegram y De. poi.)

Kraków 22. września. W yszedłszy z Wawelu 
udali się akademicy węgierscy do czytelni akade­
mickiej, gdzie ich powitano gromkim okrzykiem 
„Eljen". Poczem akademik Górski Ju zef m iał 
przemowę, w której zaznaczył, że hisiorja, bratnie- 
mi węzłami złączyła oba narody, które kochają 
wolnuść i nikomu jej nie odmawiają. Mowę za­
kończył okrzykiem na cześć obecnych gości, po­
wtórzonym prez sporą garstkę krakowskich kole­
gów. Akauemik z Pesztu P lathy Jerzy podzięko­
wał za serdeczne improwizowane przyjęcie. Jako 
delegat czytelni peszteńskiej, pozdrowił w jej im ie­
niu kolegów polskiego uniwersytetu —  i wręczył 
w francuskim i węgierskim języku pisany list, w 
którym czytelnia w Peszcie szle serdeczne wyrazy 
łączności uczuć, ożywiających młodzież obu n a ­
rodów.

Na wieczór zapowiedziano komers akade­
micki, który ma się odbyć w „Zdrowiu" po te ­
atrze.

Kraków 22. września. O godzinie 2. zasiedli 
goście do obiadu w sali restauracyjnej, która oka­
zała się nadto szczupłą. Musiano siedzieć w kape­
luszach, gdyż niebyło  ich gdzie zawiesić. Pomimo 
że n a ' sali znaleźli się Krakowiacy, wszystkich 
dziennikarzy, nawet przybyłych, wykluczono, z wy­
jątkiem  oczywiście redaktorów Ceasu. W  ogóle 
doznają tu dziennikarze niebywałego lekceważenia. 
W  obec tego, sprawozdanie z objadu, nie może być 
dokładne i wyczerpujące, gdyż nie mając odpowie­
dniego miejsca, trudno co słyszeć.

Sala restauracyjna dekorowana chorągwiami. 
Na ganku muzyka wojskowa, która w chwili gdy 
goście wchodzili do s a l i , grała czardasza. Menu 
było doborowe, wino obficie.

Plac przed budynkiem restauracyjnym  zajęła 
liczna publiczność wznosząca nieustannie „Eljen".

Kilku W ęgrów przyszło w strojach narodo­
wych. Wspaniale wyglądał B obula , aryhitekta- z 
Pesztu. Do uczty zasiadło przeszło 300 osób. Re­
prezentanci lwowskiej rady miejskiej wystąpili w 
strojach narodowych i do nich też najwięcej gar­
nęli się W ęgrzy.

Szereg toastów rozpoczął S z l a c h t o w s k i  
wnosząc toast na cześć cesarza, drugi Jakubowski 
na cześć Rudolfa. Następnie przemówił po nie­
miecku dr. W a i g  e 1. Po zaznaczeniu, że ze
względu na to, aby goście zrozumieli używa języka 
niemieckiego, mówił o młodzieży obu narodów, 
które nie wyparła się ideałów i zawsze działać 
będzie przeciw uciskowi. Najświetniejszym tryum ­
fem obecnie jest tryum f pracy a W ęgrzy są przy 
kładem  jak  należy pracować. Pierwsza ich wysta­
wa w roku 1842 była krajową, ostatnia światową. 
U nas .także widoczny jest postęp, po którym wiele 
spodziewać się można. Mówca zakończjł okrzykiem 
na cześć korony węgierskiej. Dr. G r  y z i e c k i 
nawiązał swoje przemówienie do powyższego toa­
stu, wzniósł zdrowie W ęgrów i ponowił zaprosze­
nie do Lwowa. Ba Aa m agistratury peszteńskiej 
H a b e r h a u e r  mówił po węgiersku, zakończył 
zaś po polsku okrzykiem : na pomyślność Lwowa 
i Krakowa. J ‘r. L o 11 toastował po niemiecku na 
pomyślność Pesztu i jego reprezentantów, hrabia 
C i e s z k o w s k i  na cześć Zichego (oklask, i „Li- 
ienu), a hrabia Z i c b  y odpowiedział to ^ ie m  
francuskim na pomyślność najlepszych i najserde­
czniejszych przyjaciół i sąsiadów W ęgier ; ^Skoń­
czył 1  „Niech żyje Polska. (Frenetyczne oklaski).

Następnie przemawiał notarjusz m agistratury 
ueszteńskiej Markus? kończąc okrzykiem po lsk im : 

Niech żyją wolni Polacy!" Budowniczy, były 
,”,oseł do Sejmu, Bobula, odczytał po polsku gorą­
cą mowę, w której podniósł w ^ n o ^ m t e r e s ó w  
obu narodów i wzniósł toast „Niech żyje naród

li ńskiej, wzniósł po francusku zdrowie pań, Polek, 
dr. Kasparek zaś W ęgierek i Polek. Ucztę za­
kończył ks. Polkowski toastem : „Kochajmy się . 
Zapał był ogromny.

Kraków 22. września. Po obiedzie udali się 
ffoście fu rm a n k a m i na kopiec Kościuszki. Na czele 
nieśli akademicy węgierscy w strojach narodowych 

‘ z napisem : „Węgrzy Kościuszce. Spie- 
• -  ’ ■ - “ Dwaj akademicy szliwieniec _ -  4

wano „Boże cos szabiami. Pochód
obok wieńca ™
był imponujący. F i r m a n e k ^ _ J ^ ^ ^ ^

Łwfiw, z Izby handlowej
dnia 23. W rześnia 1S87.
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W chodząc przez kaplicę śpiewali „Z dymem 
pożarów". W ieniec złożono na kam ieniu pamiątko­
wym, o który młodzież ootrzyła szable. Tu mówił 
po węgiersku Kułakowski bonwed, inspektor ma­
gistratu  krakowskiego, podając życiorys Kościuszki 
i historję kopca, drugi Bobula. Zapewnił on, że ile 
razy słyszą Węgrzy o Polsce i niedoli jej synów, 
tyle .zv mają łzy w oczach. Sam Bóg przezna­
czył Węgrowi i Polakowi sąsiedzkie dziedziny, to 
znak najlepszy, że żyć nam razem i bronić się 
wspólnie.

Jeżeli zajdzie potrznlin to opuścimy żony i 
dzieci i pospieszymy / pomocą Polakom ; spodzie­
wamy się, że Polacy tak samo uczynią. Rozległa 
się pieśń węgierska patrjotyczua, którą śpiewały i 
kobiety ze łzą w oku. W śród podniosłego wraże­
nia śpiewając „Z dymem pożarów" opuszczono mo­
giłę. Była to najpiękniejsza chwila przyjęcia.

K > ai iw  _ 22. września. Dalszym punktem  pro­
gram u dzisiejszego było przedstawienie pa re  w te- 
atrze. Odegrano „Kościuszko pod Racławicami." 
W chwili gdy W ęgrzy weszli do amfiteatru, roz­
legły się entuzjastyczne okrzyki „Eljen". Teatr był 
przepełniony. Scenę przysięgi Kościuszki wysłu­
chali Węgrzy stojąco a po zapadnięciu kurtyny 
wzniesiono entuzjastyczne „Eljen"; zapał niezw j- 

7* W niejednem oku łzy widzieliśmy.
Podczas przestanków grała muzyka tańce wę­

gierskie, marsz Rakoczego i pieśnie polskie. H u­
czne okrzyki rozU zm iew ały się niemal bezustannie 
E w 8 panujący trudno opisać.

Wszyscy artyści grali z wielkiem przyjęciem, 
b i e g e r  w roli Kościuszki świetnie ucharaktery- 
zowany, zbierał ciągłe oklaski. Sztukę wystawiono 
świetnie.

Przegląd, polityczny.
* Od ostatniego odroczenia rady państwa, bądź 

przez śmierć, bąd7 przez złożenie mandatów opró­
żnioną została znaczna liczba krzeseł poselskich w 
izbie deputowanych, W tym czasie bowiem u m arli: 
hr. Henryk Clam (wielkajwłasuość czeska), D z w o n- 
k o w s k i (wielka własność tarnowska), dr. Ofner 
(m. St. Pólten) i Z a w a d z k i  (m. Tarnów). Zło­
żyli mandaty, hr. W ojciech D z i e d u s z y c k i  
(wielka własność stanisławowska), prezydent J a ­
s i ń s k i  (mniejsze posiadłości okr. wyb. jasielskie-

^  ^ rz^ ram )* prezydent M o c h n a -  
c k 1 (izba handlowa lwowska), N itsche (m. Krum- 
łow), S z y m a n o w s k i  (wielka własność żółkiew­
ska),] Tonuer (m. Pisek). Nowe wybory przepro­
wadzono dopiero w pięciu okręgach wyborczych. 
I  t a k : z wielkiej własności czeskiej w miejsce hr. 
d a m a  wybrany został hr. W olkenstein, z Krumło- 
wa wyszedł dr. Kraus, z wielkiej własności s tan i­
sławowskiej wybrany p. Stanisław 0  i e ń s k i, z 
wielkiej posiadłości żółkiewskiej p. M ieczysław 
M n i s z e k ,  wreszcie z okręgu wiejskiego Jasło - 
Gorlioe-Krosno p. dr. L e w a k o w s k i .  W ybór 
uzupełniający z lwowskiej izby handlowej, jak wia­
domo, rozpisany na 5. października, z miast Tar- 
nów -Bochnia na 20. października, a zwielkiej po­
siadłości tarnowskiej na 25. października.

* Cesarz przybył do Koloszwaru onegdaj o 
5-tej godzinie po połudmu, v  itany uroczyście na 
dworcu przez prezydenta ministró w i liczne depu- 
tacje. Starszy żupan i burm istrz mieli, mowy po­
witalne, na które monarcha odpowiedział. W śród 
dźwięku dzwonów wjechał do miasta, poprzedzany 
przez w spaniałą konną banderję. U lice były przy­
strojone chorągwiami i przepełnione rzeszami wi­
taj j,cemi monarchę, który wysiadł przed pałacem 
Banffy, gdzie zamieszkał i kazał defilować przed 
sobą kompanji honorowej wojska i bauderji.
0  7-mej godzinie odbył się obiad dworski na 50 
nakryć, po którym cesarz odbył cercie. W ieczór 
zajaśniało miasto w spaniałą iluminacją a przed 
rezydencją odbyła się serenada wszystkich stowa­
rzyszeń spi< wackich, której cesarz przysłuchiwał 
się przez kilka m inut z balkonu.

* Z Poli donoszą: Książę E d  y n b u r s k i  
zwidzał przedwczoraj a i .e n a l , * poczem odbyło się 
śniadanie na okrętach C olossus. A tnom e  i A le ­
ksandra. W ieczór odwidziła para książęca uroczy­
ście przystrojone i oświecone kasyno marynarskie
1 przysłuchiwała się koncertowi kapeli marynar­
skiej. Księżna Edynburska i Jerzy k, iążc W a l j i  
zabawili do dziesiątej godiany, a książę Edynbur- 
ski i książę B a t t e n b e r s k i  pi iw ie  aż do 
końca balu. Eskadra odpłynęła o 7. godz. rano na 
południe.

* W  dniu wczorajszym obchodził ks. B i s- 
ro a r k  25-letni swój jubileusz jako m i n i s t e r  
P r u s k f  Z tej okazji pomieszczają niemal wszyst- 
r y d f 1̂ 1* euroPHJskie obszerne artykuły, w któ- 
nowiska prosta odpowiednio do swojego sta- 
działalność j  oceniają ćwierćwiekową
znego" męża s tsm  teg° »żela'
zgadzaia sie w i  8rdzi?j obi('ktywni z nich
zawdzięcza Bismark g ł ó ł S f c , “£?e8a olbr^  -nie
przezeń „polityce interesów," p o f c n t ° W0± ° “ fJPI 5W«-U „poiuyce interesów," podczas gd y  euronei- 
scy koledzy jego do niedawna jeszcze 7b J E  e 
w sentymenta i dla sentymentów poświęcali czę­
stokroć najżywotniejsze sprawy państw własnych.

O raedanin  zamieszczcza korespondencję Ł 
Paryża, w której unosząc się nad Francuzam i, wy- 
stawia im między inuemi następujące świadectwo: 
„Nie godzi się nie podnieść pewnego bardzo po­
cieszającego zjawiska, tj. z u p e ł  n e j i b e z g r  a- 

 s y m p a j j i  w s z y s t k i c h  n i e p o l i ­

j t t u r s g l e ł d j  w i e r t e ń ^ k l e j .

M loaefi, itdP 88. W riełni. i 887 
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B e r l i n ,  dni* 22. WraeJnla 1867 r. 
( (o d a . 5  m in . 66 po petad n iu ).

* « y j8 ld  rubel papierow y . • •
* * cJe auatrjackie kredytow e ,  « •
^ c j e  kolei K arola L u d w ik a . * •

banknoty  . •
kole i potu unio w«l (Lom bardy) .  

_y * » k a  pofaotki wMhodala • •

daleiej* z d n i*
JS8 pop rzed .

25 25) 25 50
296 75 286 2 5
111 76 112 90
210 50 210 —
216 — 214 80
2F9 - 963 60

85 75 84 60
182 60 182 25
229 — 928 80
224 60 224 76
162 60 163 X$
129 8u 130 —
— — _ _

104 — 104 &6
172 60 172 76
122 40 136 30226 — 226 25100 26 100 8792 — 82 —

1 11 1 11122 50 122 —
282 90j 282 —— — — —
-— — —_ __

9 06 9 86

m 1 8 i m . 1 80
460 — 459 —

87 50 87 —
163 80 162 &0
140 60 133 50

66 10 66 -

t y c z n y c h  w a r s t w  s p o ł e c z e ń s t w a  d o  R o ­
s j i  i d o  p o t ę ż n e g o  j e j  w ł a d c y .  — \7szy- 
scy (z wyjątkiem skrajnych -adykałów, socjalistów 
i pewnego odłamu oportunistów) mówią z rządkiem 
u Francuzów uszanowaniem o carze rosyjskim. 
W  tych dniach spędziłem kilka godzin na rozmo­
wie ze znanym prezesem izby deputowanych p 
F l o ą u e t .  Trudno opisać, z jakiem gorącem  
przejęciem się mówił dziś o Rosji ten dawniej za­
ciekły rusożerca. Rozumie się, że starannie uni­
kaliśmy obaj wzmianki o pamiętnym smutnym epi­
zodzie w Palais de Justice, w którym Floąuet ode­
grał główną rolę. Dawny F loąuet znikł zupełnie 
i teraz zamiast warchoła, który wykrzykiwał zna­
ne hasła na pociechę nierozumnej czerni, widzimy 
zmężniałego w doświadczeniach życiowych męża, 
który wyrzeka się uroczyście swych bredni m ło­
dzieńczych i chyli czoło przed orawdziwyn. m a­
jestatem samodzierżawnego n,onarchy wielkiego 
narodu. F ak t ten przytoczyłem tylko dla tego, aby 
pokazać, że wśród poważnych liancuskich mężów 
stanu nic ma ani jednego, któryby nie widział 
ratunku swej ojczyzny w przymierzu z Rosją. W y­
jątek stanowi jeden p. F e r r y " .  Gzy p. F loąuet 
będzie wdzięczny księciu M e s z c z e r s h i e m  i za 
wystawienie mu takiego świadectwa? R epublika­
m i i dem okrata francuski, który „chyli czoło przed 
prawdziwym majestatem samowładnego m onarchy", 
to widowisko równie ciekawe jak — wstr ętne.

* Z Londynu donoszą do jednego z pism tu­
tejszych, że k o n w e n c j a  an g i e l s k o f r  a n -  
c u s k a  w z g l ę d e m  n e u t r a l i z a c j i  S u e z u ,  
o której zawarciu telegrafowano, nie została jeszcze 
podpisaną, lecz niebawem to nastąpi, gdyż co do 
jednego punktu jeszcze szczegółowe obrady nie są 
ukończone. Konwencja o rzek a : Kanał suezki pozo­
staje pod opieką międzynarodowej komisji,^ którą 
tworzą jeneralni konsulowie wszystkich państw.—  
Przewodnictwo przypada z kolei najstarszemu. Ko­
misja zbiera się obowiązkowo raz na rok, oraz na 
żądanie któregokolwiek konsula. Komisja wyznaczy 
techniczną subkomisję, m óra określi po obu brze­
gach kanału pas neutralny. Dla opieki nad kana­
łem  zostanie ustanowiony międzynarodowy korpus 
zbrojny w sile 2000 ludzi. Co do składu tego kor­
pusu, dowództwa itd., trw ają jeszcze obrat 
zachodzi już jednaK zasadnicza różnica.

* B a r ls ru fo r  Z tg . zaprzecza urzędownie, ja - 
koby w. ks. B a d e ń s k i przyjmował S c n  1 o e- 
z e r a  na wyspie M ainau

* W. Porta wysłała onegdaj do petersbur­
skiego gabinetu n o tę , oświadczającą, że z uwagi 
na dyspozycje poiedyńczych gabinetów, które m e  
c z y n i ą  p r  a w d o  p o d o b n e m  p r z y j ę c i a  P r o ­
p o z y c j i  R o s j i  w s p r a w  e b u ł g a r s K i e j ,  
W P o rta , celem zapobieżenia uowenrn niepowo­
dzeniu , uważa za stosowne rozpocząć nową wy­
mianę zdań z Rosją, celem ułożenia zombinacyj, 
któreby otrzymały aprobatę wszystkich mocarstw. 
S a i d - pasza m iał onegdaj dłuższą konferencję z 
rosyjskim radcą ambasady, O n o u.

* Jak  wiadomo, sułtanowi tak dalece zależy 
na punktualnem  zapłaceniu niebawem przypadają­
cej raty  300.000 funtów tureckich za nowe kara­
biny, że ofiarował na ten cel półtora miesięczną 
należytość z listy cywilnej a ministrowie zrzekli 
się również pewnej części swych pfac. Obecnie 
donoszą, że rada minisU rjalna idąc jeszcze dalej, 
postanowiła wezwać wszystkich urzędników pań­
stwowych, aby również na ten cel pewne ofiary 
poczynili. Sułtan uchw ały tej nie zatw ierdził.

ly , nie

Telegramy „Dziennika Polsk."
Wiedeń 22. września. D efraudant Z a 1 e w s k i 

został jednogłośnie uznany winnym i skazany na 
8 lat ciężkiego więzienia. N a t h a n s o n ó w n ę  
jednogłośnie uwolniono. Za zgodą prokuratora zo­
stała ona natychm iast na wolność wypuszczoną.

Wiedeń 23. września. Cesarz przybędzie dnia 
25. bm. dc Buda-Pesztu, gdzie się odbędzie w spól­
na narada ministrów.

Wiedeń 22. września. Fabryka wagonów ko­
lejowych w Hernals doniosła, iż większą część 
z 2000 u siebie zatrudnionych robotników oddali, 
a czwartą część robotników tylko w dzień zatru­
dniał! będzie.

Wiedeń 22. września. Radca dworu E x D e r , 
wyjechał dzisiaj do Krakowa celem zwidzenia wy­
stawy.

Moraw8ka Ostrawa 22. września. W  jed- 
bc.J z kopalń nastąpiła enspiozja w skutek wybu­
chu gazów piorunujących. N ikt jednak życia nie 
postradał.

B uda-Peszt 23. września. Cała prasa zajmuje 
się mową T i s z y , wypowiedzianą na seimiku re­
lacyjnym w W ielkim W aradzie. Naw et przychylne 
rządowi dzienniki omawiają ją  chłodno. Pester  
L ld tjd  pisze, iż niem ałe wrażenie wywrze wygło­
szona p zez Tiszę nadzieja pokoju. Natom iast pro­
gram finansowy nie zawiera żadnej niespodzianki. 
W każdym razie zawisło dalsze trw anie gabinetu 
0^ sanacji gospodarki państwa. Netneet także nie­
zadowolony je s t z finansowego położenia W ęgier, 
jednakov. n, wielkie objawia UKontentowanie ze sta­
nowiska W ęgier zajętego w polityce zagranicznej. 
Organ opozycji E gyetertes  krytykuje gwałtownie 
program  skarbowy. Finanse węgierskie są gorsze, 
niż kiedykolwiek dawniej.
w  • w rześnia. Cesarz polecił, by książę
W 11 r e 1 m gratulował B ł s m a r k o w i  w dzień 
jego 25 lecia ministerjalnego. Książę udaje si« 
więc z małżonką z Kilonji (Kiel) do Friedrichs- 
rube.

Pociągi kolejowe
ze Lwowa odchodzą podług zegaru lwowskie i o.

Da L Czerwca 1887 r.
Do Lwowa przychodzą :
Z K r a k ó w * .......................................
Z P odw ołoczyak . . . .  
Z Podw ołoczyak  n a  PodzfcmBE. 
Z G zern iow iec  . . . .  
Z C hyrow *, S try j* , Stania!*w o- 

w a, H u a ia ty n a i Ł aw ocsnegc 
Z C hyrow a, S try ja  i Ław ooznego 
Z C h y ro w a , b tan ia ław ow a, 

S try ja  1 H uaU tyn*
Z Z im nej w ody (poc. lok.)

Ze Lwowa odchodzą:
Do K rakow a 
Do P odw e loczysk  
Do P udw oioczyek  z P o d zam cza  
Do G zern iow iec  .
Do C hyrow a, S try ja , S tanlała- 

w ow a , B neaacza  i B o s ia ty n a  
D o 8 try ja ,C h y ro w a iŁ a w o c z n e fo  
Do S try ja  i Ł aw ocznego  .
Do Z im n ej w ody (poc. lok .)
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z *  L w o w a  .

Odch. ze S taIłi8j aW0Wji :  
Lw ów * ,
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Berlin 22. września. S z u w a ł o w  miał 
konferencję z księciem B i s m a r k i e m  i odje­
chał do Paryża.

Berlin 23 września. K reueztm  dowiaduje się, 
że w kołach rosyjsko-francuskioh oczekują niepo­
kojów podczas wyborów do Sobranja.

Karlruhe 23. września. W ł**oraf została tu 
otwartą międzynarodowa konferencja stow am .zen  
czerwonego Krzyża.

Petersburg 23. września. W iadomości o kro 
kacb zrobionych rzekomo ze stronv P &rtt elem 
porozumienia sie z Kosją, nie robią w tutejszej 
prasie żadnego w.azen-a, gdyż propozycje rosyjskie 
starają się tutaj tak przedstawić, jakoby n i* były 
n igd j posuwhm e. 3 3

Sofja 23. września. Konsul francuzti B o y s- 
s e t na poiecenie rządu swego opuścił wczoraj 
Bułgarję na czas nieograniczony.

Sołjaj 23. wrześuii Banda rabusiów obrabo­
wała onegdaj pod WaJraioIem pocztę i kilku p o ­
dróżnych. Czterech rabusiów pojmali żandarm i w 
górach. Dziś powieszono tu osławionego watażkę 
rabusiów, A t a n a s o w a ,  który uznany został w in­
nym czterech morderstw. Dragoman konsulatu au- 
strjackiego był obecnym przy straceniu, gdyż A ta- 
nasow zrabował swojego czasu kilku Austrjaków.

Paryż 23. września. Dzienniki tutejsze podają 
trochę za śmiałą może wiadomość, ie  rząd buł­
garski zamierza cerkiew bułg. ogłosić jako nieza­
wisłą od egzarchy.

Paryż 22. września. W  Berlinie toczą się u- 
kłady o zaciągnięcie nowej rosyjskiej pożyczki w 
wysokości 120 mnjonów.

Paryż 23. września. Ąiencia H aiasa donosi: 
Królowa W i k t o r  j a  wzięła na siebie pośrednictwo 
pomiędzy W łochami i Abissynją.

Londyn 23. września. Wczoraj w nocy wy­
buchł pożar w okręgu londyńskim Hoiborn i zn i­
szczył dwie ulice.

Londyn 23. września. W edług doniesienia 
„Biura Reutera", Ejub h a r  miuł zostać pojmanym 
w Persji.

Oczekują tu doniesień o umiłowaniach, czynio­
nych z Petersburga dla wzmocnienia stosunków z 
Abissynją, jak również raportów o postępie tamże 
propagandy prawosławnej.

M niemają tutaj, ie  w m iejscowościach poło­
żonych szczególniej nać Dunajem zbiedzy bułgar­
scy wspierani przez Czarnogórców nowe urządzą 
zamachy.

Berno Iszwajc.) 23. września. Rada związkowa 
zarządziła nowe wybory do rady narodowej na 30. 
października, nowe zgromadzenie związkowe zbie­
rze się dnia 5. grudnia.

Bruksela 23. września. Z Cougo donoszą o 
nowych krwawych walkach.

Sztokholm 23. września. Pogłoskę podaną 
przez dzienniki, jakoby królowa chciała wstąpić 
uo klasztoru, uważają w kołach kompetentnych 
jako bezpodstawną.

W i e d e ń  23. w rzeinia. Giełda zbożowa: tendencja 
się wzmaga, przenica jesienna 7'13, wio*enna 7 49, żyto 
jesienne 5-74, wiosenne 6’06, owies jesienny 5 55, wio­
senny e.u2.

Na rozpisaną pożyczkę kolei galic. węg. w kwocie 
18‘6 milj. weszły oferty od Unionbanku, landerbankn i 
towarzystwa eskontowego z anglo-bankiem . T a osta tn ia  
oferta po kursie 87-57’/ ,  była najwyższą i przedłożoną 
została do zatw ierdzenia rządowi.

Kredyty 383*30, w ęgierska ren ta  złota 100*40, 
S tata ban j 339*30, Ludwiki 315.

Wiedeń 23. września. Presse  donosi z B u k a­
resztu, że rząd rumuński nic nie zaw inił względem 
węg. biskupa S z a  s z a ,  gdyż biskup nie zawiado­
m ił rządu o namierzonej wizytacji kościoła refor­
mowanego.

Wiedeń 23 września. L i e n b a c h e r  pojednał 
się z lu tom  centrum  za pośrednictwem ks. Aloj­
zego L i e c b t e n s t e i n a  i br.  Y o g e l s a m a .  
Klub Liechtensteina akceptnje program Lienbache- 
ra  a natomiast L ienbccner obowiązuje się zaprze­
stać swych publikacyj i rewelucyj.

W  kołach politycznych łączą powyższą wiado­
mość z obiegającem: tu pogłoskami o koalicji P o­
laków z klubem centrum i większą posiadłością.

Wiedeń 23. września. Na kongres higienistów 
przybył z T a ^ a w y  sze. tamtejszego biura staty­
stycznego Z a l e s k i .

Wiedeń 23. września. M inister D u n a j e w ­
s k i  p r z y b y ł  tu  dziś w nocy.

Buda-Peszt 23. września. W  ko łach  węgierskich 
robotników spostrzeżono żywe agitacje, które stoją 
w związki, z propagand? socjalistyczną i zabiegami 
radykalnych koł robotniKÓw. dążącj -I* do wzięcia 
udziału w odbyć się m ającym kongresie robotni­
ków Starszy burm istrz zawezwał zuauTch mu oncych 
socjalistów pod groźbą wydalenia, ażeby się wszel­
kiej bezprawnej propagandy wystrzegali.

Budapeszt 23. września. W  Pester U o yd tie  
omawia Maks F a l k  zgubną dla A ustiji politykę 
handlową B is  m a r k a  i wyraża zdanie, że w kró t­
ce się ona skończy.

Paryż 23. września. W edług doniesienia Jo u r­
na l des D ebats z W arny panuje w Macedouji wiel­
kie wzburzenie. Poseł- austrjacki oświadczył w. 
wezyrowi, że po pierwszym strzale w Bułgarji 
Austrja obsadzi Mac«donję. (Rzecz co najmniej na 
razie— nieprawdopodobna).

Bruksela 23. września. M etset Ztg. donosi, 
że młody S c h n a e b e l e  nie zostanie wypuszczony 
na wolność, ale w każdym razie otrzyma bodaj 
lekką karę. Starania pani Schnaebeie o wydanie 
je j syna były hezskutecznemi.

Przewodnik po Lwowie.

* G o d lin y
no°«% 04 godilay *t.J

MUZEUM ZAKŁADU NAR. IM. OSSOLIŃSKICH 
od goaziuy 10-tej do 1-szej przed południem, 
od 3-cioj do 5-tej po południu, we wtorek i pią­
tek. W stęp wolny.

MUZEOM PRZEM YSŁOW E w  n t u n u ,  codziennie 
od godziny 9-tej do 6- t e j : wstęp w poniedziałek 
50 ct., w inne dnie 30 ct., w niedzielę i świętr 
wstęp wolny.

MUZEUM IM IE N IA  DZIEDUSZYCKICH przy 
ulicy TaaT&lnej 1. 18. W stęp wolny.

NIEUSTAJĄCA W Y STA W A  sztuk pięknych, plac 
św. Ducha, w dnie powszednie 30 ct., w nie­
dzielę i św ięta 15 ct.

B IB L JO T E E i U N IW ERSY TECK A , codziennie 
z wyjątkiem d n i fe r ja ln y ch .

GMACŁ SEJMOWY, codziennie, po pop-zedmem 
zgłoszeniu się u zarządcy gnu-iliu.

S o fja  23. września. Nadeszła ze Stam bułu  
tutaj urzędowa wiadomość, że Niem cy kontentąją 
się dauą im  satysfakcją, zrobiła dobre wrażenie. 
Serbski i m m unsk ajent złożyli Księciu wizyty. 
Z prowincji nadchodzą o wyborach korzystne 
sprawozdania, Ze wszyswicn deputowanych w licz­
bie 292, będzie najwyżej 90 zwolenników Kara- 
wełowa i Zankow a;

J rac  23. września. S iidsleierisch- F os4 do­
nosi, że poseł G r e g o r e c  złożył niedawno w 
Pettau sprawozdanie z swych czynności poselskich, 
przyci,em om awiał przyczyny niepowodzeń słowiań­
skich posłów. Gregorec oświadczył, ie  bez usta­
nowienia program u akcji prawicy na cały rok i 
bez zmiany obecnych stosunków klubowych nie 
można się od przyszłych wyborów uzupełniających, 
spodziewać sanacji. Spodziewana opozycja kraiń- 
skich posłów przeciw całemu ministerstwu, albo 
p-zynaim n.ej przec:v» ministrowi Gautschowi ozna­
czałaby w dalszej konsekwencji, że posłowie ci 
wystąpią z klubu Hohenwarta. Niem ieccy członko­
wie tego klubu wzmocniliby w danym razie klub 
L iechtensteina by w ten sposób umożliwić mn 

resz*a utworzyłaby południowo-słowiański 
{“ ub- Zarządzenia Gautscha wymegajr energicznych

■T Ji sob^arneg° postępowaniu.
Medjolai 23, wrześniu. Tryesteński irreden- 

zV ^ f k  H iny „ C i r c o l o  G a r i b a l d i "
„ ow ał do „braw rskicL związków" we W ło-

łap»nm5™aniTur w ^ 17 m wzywa do narodowej 
tW n  aC1' fo8t zw ract się następnie przeciw 
'  wi a przedewszystkiem  przeciw biskupowi 
G l a y n a ,  który „galicką W en ec ję“ za,ewr sie 
wia skiemi jcsięzarai, którzy dusze sw ych owieczek 
a łow iansbem i naukam i zat uwają. W  koncn zapo-

i n l
Wiesbaden 23. września. Uchwalono ażeby 

przyszły zjazd niem ieckich przyrodników i lekarzy, 
odbył się w Kohmji.

M essyna 23. września. W  Yiliabata zastrze-
lono listonosza za to, że roznosił y- b s ta ih  chole­
rę (/!). W Monreale przyjęto nciekąjących strza­
łam i i zmuszono ich do b-wakowania na wolnem 
polu. Dziewięcioletni chłopiec, który z powodu 
głodu zbliżył się do wsi, został zasztyletowany, a 
ciało jego wrzucono w ogień.

B n d s ^ e 33.  w rześnia. K apitan >tatku „F erio "  
1 m neiszek W o r u l  w padł w pobliżu Mohacza do D u­
naju i utonął. Ponieważ W urzel z powodn *wej *nrowo- 
ści m elubianym był przez majtków, zachodzi podejrze­
nie, że zoatał przez nieb wrzucony do D unaju.

W i e d e ń  23. w rześni-.. Jenny N a t h a n e e a  roóei 
sobie pretensje do nagrody z_ przyprowadzenie do ikntko 
aresztowania Z a l e w s k i e g o .

W i e d e ń  23. września. G iełus zbożow a: tendencja 
wzrasta, pszenica jesienna 715 , wios. 7 50 owiei jesień 
5‘56, wios. 6 03, kukurudza nowa 6*02, żyto bez in te re ir

b
i
b
b

P r s y j s o h s l i  d o  L w o w i
dola  33. września 1887 r 

H O TEL ŻORZA. K. Scbiutek, z Cieezym.. B. B ie­
lecki, z Mobilowa. F . Roder, z £ozin>. H. C leis z
Stutgartn.

HOTEL FRANCUSKI. P. hr. Czesnowski, z W o­
łynia. L. W illner, z Zborowa. A. Rybicki, z Rzeszowa. 
J . Gajewski, z Romanowa. R. Bruck, z F rankfnrtn . W, 
Hochdorf, z W iednia. G. M ajersohn, z W iednia. A  Yogt, 
z Miiednia. L. Reichm an, z W iednia.

H O TEL EUROPEUSKI. I. Czaykowiki, z Sarnik. K. 
Starzyńska, z D ere rn :. C. Micnałowski, ? Rosji F . bn - 
dzy.isKt., z Łokcia. A. Hansenbichel, z Wygody. B. Ra- 
ciboraka, z Ł okeit. W. Grimmeieen, z W iednia. M. J a ­
kubowicz, z Bnkowiny. K. S ien p u to w i ;a, z Łokcia. A. 
Koch, z Augsburga.

H O T E L  ANGIELSKJ. X. hr. K~a«icki, z W ołynia. 
B. Kostkowski, z Król. Polskiego. A. Uchman, z P rie -  
myśla. A. Madeyski, z P r/i  my Han B. Skibmeweki, z 
Balic. B. Siedlecki, z Chmielówki. F .  Gorajski, z Sn- 
czawy.

SI
M <
k  i

E
N A D E S Ł A N E .

D r. T. K rob icłd
sprowadził się do Rynku 1. 4.

N i o m n u f l a ł o  mngąos byó karmione n”»  i swe 
l i l D l l l U w P I |U I  matki, lub niedostateczni* (w m ej)
wy karm ić można za pomocr H. Nestl* mąezk’. H. N estla  
mączka, zalecaną bywa jak  najnsilniej przea pierw szarza-uiąuzaa, zaiecaną oywa ja z  u usilniej przez pierw szorzę­
dne znakomitości tiodyoyny i lekarzy chorób dziecięcych, 
zastępuje mleku macierzyńskie, i  z tego powodu uiywśni 
bywa w zakładach podrzutków i szp ita lach  di ieei. *» ><■ 
rządzona z najlepszego mleka alpejskiego, m ąki pszennej' 
i cukru w formii proszku, rozpuszczona cx js»p de i raz 
zagotowana, daje jedneitajne pożywienie. Broszury na 
żądanie gratis i f r a m t. ok ład : u F . Berlyaka w W iedniu, 
Si. Naglorgasse 1. Składy we wszystkich aptekach austro- 
wzgierskiej monarcbji. Igw

U

W m o o I i  n a u k  l e k a r e Ł i c h

po odbyejn specjalnycn stndjów dentystycznych w zaua. ?  j 
dach uniwersyteckich dentystycznych w B e r l i n i e 2 <  

oto orzył S  •
A t e l i e r  d e n t j b r y e z n e  £  j

przy ulicj K open iko. 1. 5 
i ordynuje od godziny 9. do 1. i od 8. do 6. * *

Wszyst.-ie operacj dentystyczne na żądanie bezbo­
leśnie, przy znieczuleniu kokainą lub gazem rozw eselają­
cym fLustgas). J 557

Sztuczne zęby oprawne w złoto, kauczuk itd .

TEATR E R .  S K A R B K A .  

I D  z  1  t k  :

HRABINA SARA
dramat w o. aktach Jerzego Ohneta, tłumaczenie 

t-Ygmunta Sarneckiego.

O S O B Y
P io tr  Serśrac  .
G enerał hr. d e ’ O annheiller 
Leopełd F rossard  
Pułkownik M erlot 
H ektor de Pom iran 
L a L irin ió re .
K apitan  s.dhemar 
Sara 0 ’ Donnor
B ian ta  de Cygue 
M agdalena Merlot
Zoe de Pomeran 
Pani Smoidon

W oleaski
Zboiński
K i.iecińskl
Ruitkowski
Kasprowicz
Starzewski
ę-asiński
Żelazowska
Stachowicz
Pjsznia
Woleńska
W ia ło M o k a
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Towarryitwo ośw aly ludowe] we Lwowie
poiiada j .. zcze me wi< Lką ilość egzem­

plarzy

Dziejów p uwszecłinyeh
Sziosoera i Hagena

(t 1 - 22)
i s p r z - i* ^  takowe po cenie zniżonej 
w k Tocie 30 złr. w. a. lub nawet za spłatą 

r a ta m i p o  3  z lr .  m iesięczn ie .
Osoby, któreby sobie życzyły nabyć to 

dzieło, r#< za zgłosić sie do prezesa i®"w- 
skiego Tow oświaty ludów »j dra Al ks. 
H irsehberga (w Bibliotece Ossolińskich).

Feslawsrie winogrona in rŁ-y jn s -
w eleganckich 5 kilowych koszach fra 5ęo 

3 złr. 50 ct. 1(14

FeslawsŁie wino czerwone
w baryłkach 5 kilowych, franco 3 złr. za 

przesłaniem  należytości.

G eo rg  L e h n e r , Vosiem .

Sprawy
o noncesje kolejowe liwerunkowc, 
finansow anie w ięzszyth  przedsię­
b iorstw  i t p. przeprow adza szybko 
S. i. CHARLES, Wien, M argaretfi n.

6a9

P r c e i j t a e  w  s ia ln  i z a p M
przez S u e z  sprowadzano

Siarczan miedzi
( s i n y  k » m l e * )

Korzert mydlany
d o  p r » m a  w e ł n y

poleca igóo

Józef H anke
S kład farb i handel materjałów 

p o d  „C  z a r n y i n  P s e m ”
we Lwowie, Rynek 3S 

( w e  w ł a s n y m  d o m u ' ' .

Sprzedaż f a w a
dwa dc trzy tysięcy starych  sostn  
są do sp rzedan ia  w skarb ie „SzaK1- 
n R “, poczta Lubycza, s tac ja  kole­

jow a Bełżec 2 kim . oddalenie.
1728

O
c :

a
O)

z r. 1887 8 do 12 cetn . poszukuje 
się do kupna. 1726

Oferty pod J K. Sambor.
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Uniwersalne pługi, cale z żelaza i stali,
o wiele trwalsze od Ukichże pługów z trzasłam i i kółkami drewnianemi, 

dostarczają po następujących tanich cenach : 1633
Do 3— 7“ zagłębienia, waga około 90 kilo zł, 34.— ) t „„„

4 -  >1“ L  „ 95 „ zł 3 6 . -  ) fllneo
— 10 “ 10O zł. 3 8 . -  ) stacja

c ł a i r  n a r t ę ,

a  mianowicie • */i kilo
Nr. 0, BAn»m-P«coa*lfiandBrin“ naj- zł.

prjeaniA | u  m iew an ia  arom. 5 — 
Nr. 1. „Taszu* Perła ' ohi.n. żółl o-kw 4 — 
Nr. 2. „Juntojciau  Pecha," biało-kw 4 ’ -  
N r. 3, „Nandżrm, ełraniB mocna . . 3 20 
N r 4 , *8o « h a n g .“ » * ł»  n -rk o \ . . i  80 
Nr. >, , Dongo." fw ailyna  dobra . . 2-—- 
Nr. 6. .P roszek ..erbaciany" . . . - l 'W  
N r 7. r W ysiewki,“ z na j'ep . herbat 1 .0 
N r 8. „Souchong,“ najprzedniejsza

w j“ - 'g ł k  drewn. skrzynkach 4' — 
N r. 9. *S<wofeoug," powyższa n? wagę 3 60

poleca handel 1576 b

st. m i m m
we Lwowie, w Rynku 1. 42.

1 TEKWSZ 4 KONCESJONOWANA

SZKOŁA MUZYCZNA 

LUDWIKA MARKA
we Lwowie, Rynek I. 9.

Rozpoczęcie nauk g ry  na  fortepianie 
od początków do wydoskonalenia 
gry  w 3 kursach z dn.em  1. w rze­
śnia b. r. Nauka śpiewu solowego. 
W oddziałach rów noległych po 2 
uczennic na godzinę za opłatą m ie­
sięczną w 2 korsie 4 złr. i 6 złr. 

w 3 kursie 7 złr. w. a.
G ł . ń W S V  N K Ł 4 D  1514,

FORTEPIANÓW i PIANIN
Sprzedaż także n a  ra ty  m iesięczne 

po 15 złr.
Największa wypożyczalnia.

O bwieszczenie.
Dnia 28 względnie 29 i 30 wrze- 

śnia b. r. odbędzie się w Gromniku, 
powiat Tarnowski (stacja k? lei że- 

telegraficzna i pocztowej
licytacja z wolnej ręki siada ś. ? 
Edwarda Dzwonkowatego.

Sprzedane z o iia n ą :
Klaczy stadnych . . szrak 14
Caterolt^k . . . .  „ <

Tra« cb » tek  . . . .  m 6
DwoUtek.........................  8
Rucznych ogierków . _ 4
K o b y łe k .....................„ 8
W a ł a c h ó w ........................... 6
Wszystka młodzież popełLej krw 

ogierwen Queretaro“ i „KingArthuiK 
tudzież po „WulKaniou pół krwi.

P rzyjazd  kole ą z Tarnow a o go­
dzinie 6 /, r> no. W rócić można 
tego sam ego dnia o godzinie 9 1/, 
w .eczór.

Powozy czekać będę na stacji
ktlei. 1711

■a

Karol Bałłaban
.w e L w o w i e  

pod „ Z ł o t y m  K o g u t e m 4*
ulicą H alicka 1. 23,

poleca
1 kilu KAWY * B la ira  w. a. zł. 184 

.  Portoryho 1 92
a —
ao 7  
a lb  
a-ib 
216
2 16

Ce,, lon
Ceylou grubej 
(Jeilon perłowej 
Mokki 
Jawy złotei 

(’eny kawy aa ua głównych targach
tak wysukie, ze u a w e t  liajposleilulcJSia
kawa, ^ktorą nigdy w handlu moim 
nie trzymałem) dzi i zł. 172 do 176 za 
100 kilo oclona, loco Lwów, kosztuje.

Za g ra a . ią  a przeważn.e w pań­
stwie uieinleckieui, gdzie herbatę u 
publiczności rzadko potrzebyn.u j , d*is 
wakutea nadmiernych cen l oraiu  uro­
dzaju Ławy w zastępstwie tojźc rozpOr, 
wszeehniła się heruata.

Świeży transpert (n 
ch ńsko - rusyjskiej HERBATY

polecam ii
pół kilo Dong > eMarski z ł . 2-—
poł ,  r  amilijnej 3 —
nu/ n 'di langt) de Muekau 4'—
ko* „  Lntpttrtal 5 —
P°4 a w-jiattiwkojr własu. wysiewu 1 7o
U0* » n sprowadzanych l  uO

H a r b A l y  cjj mno naciągają, są 
woni nader t  I ,emnej i wystarcza 
kupiasta łyzeczŁA na dwie szklanek 
wyimieuitej herbaty. Igpy

Bez rozein-cza je s t każdy pług o z zł. tańszy. Taczki transportowe 
dla zaszanowania drogi i pługów zł, 6. — lllustrow ane katalogi graus i franco.

Również znakomite sieczkarnie we wszystkich wialkośriach 
i doskonałe śrótowniki.

U m r a t l i  i  SJp. fabryka machin rolniczych Prag Bubna.
G łó w n y  s k ła d  d la  G a lic ji : Lwów. ul. 6 rodeck». SI, pod w łw uą firmą

S p r z e  c3lsjż I c o r r L
W S ta w i łz  czach,  kijowskiej gubercji. powiatu taraszczań- 
akiegn, stacja kolei Białocerkiew, drogi fastowakiej, dnia 25-go 
września (6. października) ISS7  roku, odbędzie się sprzedaż 
koni przez licytację ze stad hrabiego Władysława Michała 

Bramckiego i Aleksandra Rakowskiego.
Licytow ać się będą ogiery i klacze ras arabskiej i angielskiej, zdatne 

do stada i pod wierzch, oraz ogiery, klacze i wałachy ras perszereń- 
skiej, nonnandzki Ą i innych, zdatne do stada i zaprzęgu, w ogóle 
około sztuk 49.

O szczegółach dowiedzieć się m ożna u pana Anroniego Z akrzew ­
skiego, zarządzającego stadam i h rab iego  B ranickiego, poczta B iałocer- 
kiew, te leg ra f Stawiszcze.

L icytacja odbędzie się za gotówkę z dodaniem  3 p re t. od zalicyto- 
wanej sumy na korzyść usługi sta jennej.

N azaju trz  t, i. 2G. w rześnia (7. października) po skończonej licy­
tacji koni, odbędzie się na folwarku W yszkowskim , h r. W ładysław a 
Branickiego, o 3 w iorsty  odległym  od Stawiszcz, rów nież sprzedaż przez 
licytację bydła popraw nego ras S iem en thal i holenderskiej, baranów  czy­
stej krwi Southdow n i chlewni rozpłodowej czystych ras a n g ie lsk ic h : 
B erksh ir i Y orkshir. 1614

N a  z ;  L a s k ę  p o  w o d a c h  m i n e r a l n y c h ,  «lo k u r a c j i  m l e c z n e j ,  
r to  w i n a ,  l i e r h a t y  e t c .  1538

B iskw ity  G raham a
i  23-ki'otni" premiowanej paiowej fabryki pierników i sucharków L .  C z y ń .
> k i e / o  w JiAob/ayiu, poleca Towarzystwu lekarskie krakowskie jako hygie- 
lnczny i smaczny pokarm p r z e w y ż s z a j ą c y  p o ż y w n e ń c i ą  inne pieczywa, 
dalej jako środek pobudzający narząd pokarmowy do prawidłowego funkcjonowaniu.

Ge ia  k a r to n u  z 2 0  s z tu k a m i 3 0  ct.
Biskwity Grahama i piern ik  hygieniezny do nabycia w sklepach fabryki, 

jakoteż we wszystkich aptekach i porządniejszych sklepach kor/um ych.

F r a n c i s z e k  T i t l
skład fabryczny przedn‘ch sukien i towarów wełnianych

w  Bemie vMorawa) Grosser Piatz N r. 19. ieoi
Poleca swój najlepiej dobrany skład na każdą porę roku, jako 
też sukna na całe wyprawy i kostiumy liberyjne tak dla służby 
państwa, jako też dla urzędów lasowyeh, straży ogniowych i t. d.

W zo ry  b e z p ła tn ie . — Z a ło żo n y  w  r o k u  184:2.

O O O O O O O O O O O O O O O O I
3 S T c ,t w o  z a ł o ź i o r z y  ł Ł a - r _ d L e l

pod godłem :

HAGASłN f  . AC PRINTEMPh
w e  L w o w i e , u lic a  H a l i c U a  1 . 1 3

poleca 1700
W I E L K I  S K Ł A D

O.strzaenic przeciw podraliiaczom.

Pasr ll les  do

TANfllR

IN D IEN

GRILLON

Owoc pizeczys/.ezaiący, orzc'.wtający

ZATWARDZENIU
i słabościom które mu towarzyszą (ja .o to : 
K R W A W N IC O M , Ź ó b C f, B rakow i A P E T Y T U , 
D O LEG LIW O ŚCIO M  ŻO Ł Ą D K A I KISZEK i.t.d.

Bardzo przyjemny do z.aży w ap ia ,— i te i wióra 
w s . b i e  żadnej cząstki drażniącej, - b i e r z e  się 
ni-: ;mieniając w  niczem ani przywyknien ani 
zatrudtuei coaziennych.

N.e u jdn y  i  n i -m k o d l iw y  nawet kobietom 
brzemiennym, położnicom, dzieciom i siarcor 
Spzedi j« sie we wszystkich sk ląd-ch  materyałów 

apteczftycL i w aptencch.

P a r is ,  E  G rillon , 27, rue RanLbutean.

Dla zabezpieczenia od pożarów
przez wyrzucanie iskier z komina polecam moje najlepsze

i najtańsze
P a te n to w a n e  a p a r a ty  d o  ła p a n ia  i s k ie r  d o  

k o m in ó w  k a żd e g o  r o d z a ju .  1704

Prospekta gratis  i franco.

Fabryka machin E. MUNK w Wiedniu III. Reisnerstrasse 31/36.

O d  2 0  l a t  d o ś w i a d c z o n e .  
S a r ^ & r a  x » . s ć L y c a r  .a

M Y D Ł O  D Z I E G C I O W E
zalecone przez znakomitości lekarskie, używane w różnych państwach Europy

ze skutkiem na

wyrzuty skórne wszelkiego rodzaju,
osobliwie na chroniczne pryszcze, parchy, ostudy i paeożytue 
wysepki, tudzież na czerwoność nosa, odmrożenie, pocenie 
nóg, łupież we włosach — B erg era  m ytU a d zieg c io w e  
zawiera 40 procent mazi drzewnej i różni się od wszystkich 
innych tego gatunku mydeł w handlu się znajdujących. —
Dla uniknięcia pomyłek proszę wyiażnie tąd^i li&rgt r a  m y d lą  d zieg ­

ciow ego  i uw_j ic na znaną narkę ochronną.
N a  u p o rc z y w e  c ie rp ie n ia  o a sk o n ą e  używa się zamiast mydła dzieg­

ciowego ze skutkiem

h t f e r a  m e d y c z n e g o  m y d ł a  d z i e g c i o w a  - s t a r c z a n e g o
i wtedy należy żądać Bergera mydła siarczanu-dziegeiowego, albowiem za' 
graniczne wyr >by imitowane są Lei* kuteczne.

Łagodnie,szem mydłem dziegciowem na usunięcie n ieczysto śc i p łc i, 
na “ j y w ,  kórne u ,dąij ci tudzi jako doskonały środek kosmetyczny do 
mycia 1 kąpieli w codziennem użyciu służy

B e r g e r e  g l i c e r y n o w e  m y d ł o  d c ie g c io w e ,
które zawiera 35 procent gliceryny i ’est perfumowane.

Cena sztuki k iżdego gatunku 35 cnt. wraz z broszurą. 714 a
Fabryka i główny skład w ysyłek:

A p te k a r z  G. H e li & C om p. w  O p a w ie .
Premiowane honorowym dyplomem na mię izynarodowej wystawie tarmaceu- 

tyeznej wo M iedniu 1883.
E n  gros d la  L w o w a :  u N. Karozewskiego, ulica G ródecka 1. 75 ; 

u pp. aptekarzy : P io tra  Mikolascha, Zygmunta Kucksra.
.fez d e ta  u pp. aptekarzy: H. B lum odelda, K. Krzyżaniw.ski«go, 

Jakóba Beisera, L. F>-auengla?a, ? . Geilhofera, J . Piepąga ; w  l.ącMOnolu 
u F  Jam rigiew ieza, L. Flcisehm a j»  ; w  B r o d a c h  * M K ulaka; 
w  S ta n is ła w o w ie  u J . Macury, A. Bcilego i A. Amirowieza ; w  K o p e-  
czyńcctch  u Redera aptekarza.

Bielizny męzkiej 
kapeluszy 
Czapek 
Krawatek 
Ręki wiczek

p o

Deszuzochronów
Casek 
Kufrów
Wyrobów ze skóry, 

drzewa, metalu 
i porcelany

n l z k i c h  cenach.

Przyrządów toaleto­
wych

Parfumerji
Galanterji
Skarpetek i szelek

“m y

o o o o o o o o o o o o o o

Na sezon dostarczam , p o m i m o  p o d ­
w y ż s z o n e g o  o k a  i  k u r s u  ż e l a z a  po
z n iż o n y c h  c e n a c h ,  amerykańskie grabie, piużki 
do kartofel, pługi stalowe Rajola, siewniki,
dalej wiele działające trw ałe nieprześcigm one 
i powszechnie znane patent, młocarnie ręczne 
i kieratow e, przew oźne i s ta łe , lakoteż mocno 
zbudow ane kieraty i nowo patent, przyrządy 

do czyszczenia zboża, lekkim  obrotem  z. zadziwiająco wielką dzia ła ln o śc ią ,} 
gdyz za je d n o ra z o ^ n n  przepuszczeniem , zboże czyste zwyk, kam ień, itp. ( 
a. zatem do sp rzed aw an a  dostateczne, toż sam o wszelkie inne maszyny'
I narzędzia rolnicze. Sikawki n a jle p s z e )  fto n s rukcji w wielkim  wyburz-. 
Częsti składowta i reperacje dc cenach jak najtaniej u 1585

e.

podeszew, Cena:!
G a e r t u e r a

J ,  W Y C H E R A ,
fabryka m asryn rolniczych, Lwów, ul. Gródecka 1. 47.

W IE N IE C  PO L SK I
pismo ludowe polityczne

8®  wychodzi we Lwowie rok 12-ty i kosztuje całorocznie 3  złr.,
półrocznie 1 złr. 5 0  ct.

■  „ P S Z C Z Ó Ł K A ’’
£  pismo ludowe iliustrowane
M  wychodzi we Lw ow ie rok 12-ty i kosztuje całorocznie 3  złr.,

półrocznie 1 złr. 50 et. ^
t e  O b t te pism a W ie n ie c  i  P s z c z ó łk ę  m ożna prenumeę-
-jb rowac razem , a wówczas całoroczna prenum erata  >bu wJ(nj S]‘ 

M  tyucc 3  złr. SO  ct., półrocznie 2  złr., kw artalnie 1 złr- Ca o- 
oczni prenum eratora  wie płacący z góry  3 złr. 80 i t .  u tr ŁJ1Î o L  

nadto bi i p l a t l i e  K alendarz W ieńca i Pszczółki n a  rok
P renum eratę  najdogodniej przesy łać przekaz m pocztowym 

-jfflfi pod a d re se m : 
a Redakcja i Administracja „Wieńca'* i „Pazt-zółki* we Lwowie,

^  ulica Akademicka liczba 8

Idealne obuwie
to jest takie, które wydatek na obuwie do 3-eiej części zmniej­
sza, nogę w suchym stanie, a całe ciało zdrowo utrzymuje, a
przytem wyglądaniem pieknent roana się najlepiej wyczyszczo­
nemu, nawet lakier 'Waneinu obuwiu, stało s,e obecni* rzeczy­
wistością, i każdy może je sobie sporządzić łatwo przez użycie 

G a e r t n e r a  płynu do impregnowania dla wytrzymałości 
k. patentowanego j niepiz-makalności gotowych podeszew, 
OSZCZędnika które przezto osiągają trwałość podwójną.

I w flaszka 00 et. (oszczęd. podeszew fi z ł j
ni. „ 35 „ ( „ „ 3 „ )

o r a z
którem możua, b e z  s z c z o t k i ,  każdemu 
b u t o w i ,  u p r z ę ż y  n a  k o n i e ,  oraz 

płynnego francuskiego wszelkim s k ó r o m  nadać natychm ast czar­
ny połysk, który trwa kilka dni i nieszkoozi

h r f t / r  i m  d 6 t r i u > b n n  * Wilgoci. Czyni on ssóre nieprzemakalną ^ w l l l l l l « 0 Ł v  w r D y U  i gjbk^. Należy.tylko pociągnąć czernidłem
T y k f ł w i r f ł n  a w yS2uzy si7 zaraz-

f  C e u a  1 n .  na długo wystarczającej 5 0  ct. 
Warunki rozsyłki: Niżej 1 zr. nie rozsyła się.

Przy zamówieniu niżej 3 zł. należy pieniądza załączyć ; większe zamówie­
nia uskuteczniają się za pobraniem, jeżeli wyżej n.ż 3 zł. — franco. —

Odsprzedającym udz.ela się rabatu.

Chem. fabryka Ry&z. Gaertnera w Wiedniu,
c. k. dostawcy dla arraji. Firma protokołowana od 1880 r. 

K a n t o r  i  s k ł a d :  I .  B e z .  p t o e l t t s t r ń s i f t  4 ,
Falszowań dochodzić się bęazie sądownie. 648

S k ł a d y  w e  L w o w i e  z A lo jzy  H u b n er; Józef Hanke

* * * * *

f iJL

„ U a t t n i n g e u e "  Q $ e v t i $ X g o
jest najlepszym, wolnym od ołowiu, nieszkodliwym

Środkiem do farbowania włosów
a i w y r h .  b l a t y / t l i .  r n d y c h  i w ogóle niemiłej barwy na głowie, brodzie, 
również brwi, tak, że za jednorazoweu tylko użyciem przybierają natychm.ast 
nienagannie lśniącą, b r u n a t n ą  lub c z a r n a  barwę naturalną, której 

ani mycie mydłe.-i, ani gorąca kąpiel zetrzeć nie zdoła. 
___________  C e n a  3  z i r .  5 0  c t .

„Orientalne mleko różane” Czerny’ego
czyn. ple- tak delikatną, tak lśniąco biułą

i m łodzieńczo św ieżą,
ie  ża Jen inny srouek 1 iaoże sprawić tego ; znanomity śrouen n t p l a m y ,  
p i e g i ,  w ą ^ r y ,  1 * . w o n o ś ć  t w a r z y ,  u p a l e n i e ,  w ugóle na 
v,s^..stkte meczystOŁ.t kory; usuwa każdą płeć lu /tą  lub brnuatną i zasto- 
sow je się równie dobrze do wszystkich części ciała (wcale nieszkodliwej

1 z ł r .
M y d ło  b a i Ba ,n » tito w e  ao tego 30 ct.

A N T O N I i .  C Z E R N Y , W ie d e ń ,  W a l l f i s t J i g a s s e  N r .  ? .
(w pobliżu c. k. opery uadwornej).

S k ł a d  w e  L w o w i e  u  ł  jęi*11 m a  U o c k e r n ,  a p t .  (apteka 
pod „■Sretruym Urlem“, połg aj w l*r*< ■ u W ł Hąhjika, apt.;
w J K .o p y c z y A c a e h  u N itedera, apt. ; w K r a k u w i f  a V . Redyka a p t .; 
w 1 'z e r ik lo w c ia e l i  u A ltha c. k. ipjeka -o » Hwa; w o p t ,  w ic  a- L, a- 
n e yna Pohl, parfumerja Oberring 8 , oraz w wieiu innyuh renomowanych 
auteitauL i ,  arfumsrjach.

Pn*-wdziv«e t y l k o  zropatrzone nazwisl iem A n to n i  J .  C z e r n y !  
Draładne prospekty wszystkich mych wyrobów ptzesyłam gratis 

i frauuo.
Proszę anons ten zachować według okolicznościowej potrzeby, ponieważ 
tfU o  rzadko okazuje się. uu

H. Nestla mączka dla dzieci

świadectw
p i e r w s z y c h

zhakomiłości lekarskich.

od 16 lat z pożądanym skutkiem używana.

21  odznaczeń \,d i Niezliczona Ilfisc
między temi

8  d y p l o m ó w
h o n o r o w y c h

8  złotych medali.
( M a r k a  f a b r y c z n a ) .

M a c zk a  ta  j e s t  n a jle p s z e m  p o ż y w ie n ie m  
d la  m a ły c h  d z ie e i .

W  braku mleka macierzystego jest znakomitym środk m pomocniczym, 
ułatw ia odłączenie i je s t bardzo ła tw ą do traw ien iu , B1̂  łakże i
d o r o s ł j  n i  przy c i e r p i e n i a c h  ż o k ą d k p w y c P i  j aKn doskonałe poży­
wianie. Ażeby się ustrzedz przed rozm aitem i falsyfil ata m-, 1 ..da puszka opa­
trzoną jest podpisem H e n r y k a  N e s t l e  a na e ts;lnecie nakrywki znaj­
duje się marka ochronna w łaściciela głównege sk łidu  ł  * B e r l y a k a .

P i , i i u  korztnje 9 0  ot*

Henryka Nestla skondenzowane mleko.
Puszka kosztuje 5 0  et.

Główny skład dla Lwow% w aptece M i k o k a ^ c h a  i we
wszystkich aptekach jakoteż handlach m aterjałó’#  we Lwowie jaK i na
prowincji. 1613

przez Przeora 
PIOTRA bilUflSAUD

■r.1 _  km nż'wa “ ł * 0 \ V
S ilx iru , Pudru  i Pągfy do Zębów

Wff LEBNYCH OiOsBŁMEDMCTriffW
OpAołwa w  S O U Ł A C  (G ironde)

D o n . M A G U E L O N  N E , P r z e o r
2 MEDALE ZŁOTE : 

w Bruselli 188U r. i w Lmiilyuitr 1883 r„ 
NAJWYŻSZE N AG KODY

WYNALEZIONY I 0 7 0  
w ruk u i v  i m  

«  C ^ d z ic n n u  u żytrie  kilku 
kropli Elixiru do Z ę u ó w  O jnó w
B e n e d y k t y n ó w  rozpnszczi oych 
v pól szUmnki v piły zaponicga 
i leczy próchnienie zęhów.krore
b iu l i  i w z iiiiic iiiit  j.ik ló w j iie ż  
o d ś w ie ż a  i u tw ie r d z a  d z ią s ła  
w y b o n i i . '.

« Oddajemy iira\vilzitvą usłu­
gę naszym czytelnikom zwracając ich uvagq 
na ten starożytny i u/.yK'Czny p ró /a ra t  mtj- 
kpszy ze śrudkuu; lecząc>/<:!, / jt-dipiie zitjiobk- 
yającyc.h wtsze/lini cierpieliwni zębów. »
Dorn2((it‘Ż0JH/ u- 1S07 O  p  ̂  I I I U  3, uf. Ilnaurrie, 3 
AGEKT (iLÓWt Y: O J Ł U t U I l l  B0RDEAU1

Z n a jd u je  l i -  w e  I.ucowk w  ; i] ite k a c h  : P P .  M i -  
k o la s c l ia ,  W e w ió r s k i e g o .  K r z y ż a n o w s k ie g o ,  

B lu m e n f e ld a  i w  s k ła d z ie  p e r fn m  P .  J g .  ó a h 'a ;  w  K ra kow ie  W  a p t c a a c h  P P .  R e d  t k a ,  
W is z n ie w s k ie g o ,  T r a u c z y ń s k ie g o  i  S ie d le c k ie g o ,  i w  m a g a z y n ie  p e r f i in .  P .  lż o n n in g .

Drobne ogłoszenia.
D o n ie s i e n i a  r o >. nr & i t e.

po 1 '/ ,  c e n ta  od w yrazu.

□ ^ ł k r y t y  p o w ó z  n i 4 siedzenia jest 
I  do nabyci*. — W iadtmoić 1.. 36, ulica 
Ormiańska u furmanz [Flinhoła Klisow- 
sk ego lub w Administ.ącj.  „Dz. Pol»k.“

P o s z u k u j e  s i ę  o  s e b y  zdolnej w ro- 
L  botach kobiec^cL i , w goto)., niu — 
Bliższa wiadomość ulica P a rska  liczba 7, 
I. piętro.

A ilłod}  c » łe w ie k ,  i.iś/.nkuj praktyki 
J.'il lasowoj w większym sl ftrbi, . Adres : 
Michał K i m a k o w i c a , ś z i o f r l a s o w a w e  
Lwowie. 378

Mieszkania i sklepy.
po 1 cencie od wyrazu.

a m i e n i c a  now» dwupiętrotra % ogro- 
ao. dem we Lwowie do sprzedania. W ia ­
domość w handlu jubilerskim pana Juliana 
Strzeleckiego, Dwów, Rvnek 45. 376

K

Pe m io b z k a n ia  sk.adające się z 6, 5, 
4, 3, 2 pokoje z przyuależnoeciami, 

p o k « i e  k a w a l e r s k i e ,  s k l e p y  
przy ulicach B r a J e r o w s k le J ,  p -o d ie  
w s k s e g o , R a**m li s -z o w s k le j  do- 
najmuje Ż a r z e  1 r e a ln o ó c l  .u m i la  
B e r l e m i l j a n a  B r a j e r a ,  Kazimie­
rzowska 37. 241

Wyda wca> i redaktor odyc w iedkie U,y ; J ó z e f  Ł a s k o w h i c k i . -  .r  z fabirki ezerianaK j. Drukarni -Dziennika Polskiego8 pod zarządem J a n a  M i t t i g a .
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